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GŁOS WOŁYŃSKI
W ychodzi raz na tydz ień  p o d  k ierow n ictw em  J. U R SYN A.

Nr. 10. ŁGCK, 10 grudnia 1921 r. Rok I.
R edakcja za zw rot rękop isów  n ie  odpow iada. =

Zadania naszego szkol­
nictwa.

i.

Polacy mogą być dumni, że w najcięższych 
nawet chwilach dzie jowych nie zapom inali n igdy
0 szkoln ictw ie, owszem przeciwnie, zawsze 
jasno i wyraźnie po jm ow aliśm y, że wiedza
1 oświata to  jedyna naprawdę niezawodna nasza 
siła, nasza potęga, nasza broń, nasza dźwignia 
i osto ja, nasza gwiazda przewodnia, do k tó re j 
i za k tó rą  zawsze dążyć należy.

ftn i czas, ani nawet straszne kataklizm y 
dzie jowe prawdziwości, doniosłości i żywotności 
prawd tych  nie osłabiły, owszem przeciwnie, 
krw aw o i jaskraw o dow iod ły  i wykazały, że 
nasza przyszłość, nasz byt, nasze w p ływ y i au to­
ry te t po lityczny  gruntować w inn iśm y nie w y­
łącznie ty lko  na sile dział i oręża, lecz i na 
g łębokich podwalinach ośw iaty, postępu, ku l­
tu ry  i cyw ilizacji.

Nam trzeba św iatła i w iedzy więcej niż in­
nym, gdyż od w ieku ośw iata u nas przez w ro­
gów tam owaną była; nam trzeba światła i w iedzy, 
aby zn ik ły  nędza i występek; nam trzeba 
św iatła i wiedzy, abyśm y się stali m ocni, har­
tow n i i pewni. Nam trzeba św iatła i w iedzy, 
aby nie pozostać w tyle, aby podążyć i w y­
sunąć się na czoło innych narodów, aby p łynąć 
z prądem  czasu szeroką i wartką falą. Nam 
trzeba światła i w iedzy, gdyż jedynie to  ty lko  
droga spokojne j ewolucji, na k tó re j wyrównać 
i wygładzić można tę przepaść, jaka dzieli .tych, 
co zmuszeni byli żyć i stąpać w ciemnościach, 
od tych, k tó rym  dozwolone było  czerpać pełną 
czarą ze źródła św iatła i w iedzy. Nam trzeba 
św iatła i wiedzy, aby nie stać się tym  „gęstym , 
ciem nym  tłum em  tam ującym  ruch globu w błę­
k ic ie " i aby nie być „tą  chmurą o świcie, przez 
k tó rą  przebić nie może się słońce".

Społeczeństwo nasze kresowe w najcięższych 
chwilach, przez jak ie  w ostatnich latach prze­
chodziło, ani na chw ilę nie zapom inało o szkol­
n ictw ie. Owszem, zawsze po jm ow ało, że sze­
rzenie w iedzy i ośw ia ty polskie j tu ta j na kresach 
oraz bronienie licznych placówek i drogich tra ­
dycji narodowych, z tym  krajem  związanych 
i z k rw i i kości praojców  naszych zrodzonych, 
to  jego obow iązek, jego mus.

O żyw ione tern przeświadczeniem, nie zwa­
żając na groźne i niepewne czasy wojenne 
i rewolucyjne, nie zważając na hetmańsko- 
n iem iecko - galicyjską i bolszewicką inwazję, 
zaczynając od podstaw, społeczeństwo kresowe 
piln ie pracowało nad podtrzym aniem  i rozwojem  
szkoln ictwa oraz życia społecznego, zdobywając 
i stwarzając środki z niczego.

Nawet w chwilach najgroźniejszego czerwo-

Redaktor przy jm uje  ty lk o  od 4  do 6 po pot.

nego te rro ru  polska szkoła, jako  istotna wa­
rownia m łodych serc i um ysłów , ani na chwilę 
nie przerywała swych czynności, hardo świe­
cąc kagańcem ośw iaty, aż wreszcie doczekała 
się niezapomnianej chw ili, w k tó re j zwycięskie 
białe z czerwonem proporce  łzami radości w i­
tane by ły  przez nieliczną garstkę tych, k tó rzy  
tw ardo  i w iernie trw a li na swych placówkach.

Uczuć radości i szczęścia, przepełniających 
wówczas zbolałe serca, p rze top ić w słowa nie 
sposób. M im o to  jednak społeczeństwo k re ­
sowe nie długo oddawało się ty lko  powszech­
nej radości.

Śm iało tw ierdzić  można, że dzięki w ytężo­
nym  w ysiłkom  i zabiegom społeczeństwa kre ­
sowego, działalność władz szkolnych znacznie 
u ła tw iona była, gdyż władze te znalazły spo­
łeczeństwo polskie, m im o wszystkie przeżycia, 
zogniskowane, zorganizowane, nawykłe i chętne 
do współpracy, znalazły nie ugór, lecz grunt 
już uprawny, na k tó ry  ty lko  pełną garścią po­
zostawało rzucić ziarna ożywcze nowego, 
pięknego, tw órczego życia.

Jakież w ynik i tych siewów, jakich plonów 
na tej bujnej niw ie w o łyńskie j spodziewać się 
należy?

* Jak dotychczas, siła kiełkowania tych hojnie 
rozsianych ziarn okazuje się jeszcze bardzo 
nikła, gdyż nie uczyniono niestety tak, jak  p o ­
stępuje dobry i rozważny gospodarz, biorąc do 
siewu ziarno dorodne, w yborow e i w yp ró b o ­
wane, lecz wzięto na posiew ziarna, jak ie  się 
same nasunęły, nieoczyszczone, niesortowane, 
a więc, obok ziarn zdrowych, zawierające wiele 
chwastów i kąkoli, ciał obcych, ziarn zgniłych 
lub wybrakowanych, oraz w iele ziarn Ziem i 
W ołyńskie j zupełnie obcych lub do niej nie­
przystosowanych.

N otorycznym  brakiem  ukw a lifikow anych sił 
pedagogicznych tłóm aczyć tego n ie ty lko  nie 
można, lecz w prost nie wolno.

Szerzej uzasadniać doniosłość istnienia na 
kresach gęstej sieci szkół polskich jes t zgoła 
zbędnem. Kto czuje się Polakiem , ten z piersi 
m atk i wyssał zrozum ienie te j potrzeby, ten jasno 
zdaje sobie sprawę, jaką ro lę  odgrywa na kre ­
sach na trwałych, zdrowych i głębokich pod­
walinach ugruntowana wzorowa szkoła polska, 
warownia m łodych serc i um ysłów  przyszłych 
pożytecznych siewców i pracow ników  na niwie 
o jczyste j, przyszłych m oralnych spadkobierców 
w ielkich rycerzy kresowych, ognisko tak na­
gląco potrzebnych sił św iatłych i uobywate i- 
nionych.

Jeżeli w roku zeszłym, gdy wróg ko ła ta ł 
do w ró t sto licy, społeczeństwo, dzięki św iado­
mości niebezpieczeństwa i dzięki zespoleniu 
i wytężeniu wszystkich swych sił w jednym  
kierunku, m ogło zdobyć się na czyn m ocarny, 
k tó ry  w kryszta łow ych księgach dzie jów  na-
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szych i w księgach dziejów cywilizacji ludzko­
ści wiekopomnie zapisał się wielkiem mianem 
„cudu Wisły", to również obecnie, kiedy Polska 
zbiera wszystkie niezmożone swe siły do po ­
kojowej pracy twórczej, w obronie i umocnie­
niu swych kresów wschodnich, społeczeństwo 
powinno niezwłocznie zmobilizować swe lepsze 
i świadome niebezpieczeństwa siły, bo nam tu 
na .każdym kroku, a przedewszystkiem na niwie 
szkolnictwa i oświaty, ludzi idei, ludzi czynu 
gwałtownie potrzeba. Naród bierny i apatyczny, 
naród analfabetów i nieuków nie jest zdolny 
myśleć o swej przyszłości, gdy przeciwnie naród 
światły posiada wszelkie warunki, aby w ciężkiej 
walce wznieść się na szczyty.

Nie na wiatr mówiło się o wojnie francusko- 
niemieckiej 1870 r., źe wygrał ją nauczyciel nie­
miecki—tak on to wychował i przysposobił 
młodzież, że była świadomą^swych obowiązków 
względem ojczyzny. »

Tysiące przykładów na tem at ten można 
przytoczyć, jedno one zawsze stwierdzają, że 
oświata jest tym nowoczesnym orężem, któ­
rym na każdym kroku, w boju, w pracy, w po­
lityce i w życiu codziennem zawsze się zwycięża.

Nam zaś tu na kresach takiej właśnie broni 
jak najwięcej potrzeba, to też kraj cały winien 
się na nią złożyć i jak najśpieszniej nam do­
starczyć.

W rdzennych ośrodkach kraju, tam gdzie 
naród jest jednolity i względnie oświecony 
i uświadomiony, tam prędzej gdzie niegdzie 
bez wyborowych sił pedagogicznych obejść się 
można, tam łatwiej braki uzupełni czy to pozo­
stały zespół sił zawodowych, czy samo społe­
czeństwo, czy wreszcie wychowanie domowe. 
Lecz tu na kresach, gdzie na odpowiednim po­
ziomie postawiona szkoła polska już przez samo 
swe istnienie ma tak bardzo poważne zna­
czenie, nie tylko wychowawcze, ale i ogólno 
państwowe, zwarta, zgodna i jednem wznio­
słem posłannictwem ożywiona elita sił wycho­
wawczych jest koniecznie potrzebną.

Ela Oleska.

Przez morze.
(Dokończenie).

— Hej, ty trupie obrzydliwy, czemu się 
walisz na mnie, co!? Jeszcze mnie tym tyfusem 
zarazisz przeklętym, a ja chcę żyć, rozumiesz! 
Precz, precz, precz! golasie jeden rozkraczony! 
Nie pójdziesz? Czekaj! Nogami twojemi i rę­
kami, na kość stężałemi, okno zastawię, i nie 
wyrzucą mnie z piętra na dół, jak tamtych... 
J a  nie chcę! Słyszycie, ludzie, jam żyw, jam 
jeszcze nie zamarł zupełnie! Na Boga, nie 
zrzucajcie, nie strącajcie! Hej! ręce połamię 
i nogi — tak z wysoka, tak bardzo z wysoka 
w dół! Zrzucili! fl łotry, niegodziwce! Myślą, że 
mnie już tyfus zżarł jak innych, i dalejże w jamę 
głęboką. f\ ja się z tej nory wygrzebię, wy­
grzebię!.. O, tak: ręce w dół — namacam czaszkę 
trupią i nogi na niej postawię; ręce w bok — 
czepię się ściany dołu; ręce w górę — chwycę 
się sztywnie sterczących nóg tego, co padł 
u krawędzi... Tylko mnie ziemia przyciska, 
piersi przygniata ciężarem... Wygrzebię się jak 
kret: ręce wykręcę na boki, i dalej, dalej, łok-

Jeżeli polskie społeczeństwo kresowe chce 
być silnem, pewnem i warownem, ogłoszenia 
i przeprowadzenia mobilizacji takich właśnie sił 
energicznie i wytrwale domagać się musi.

Karność, zwartość i zgodność dążenia w jed­
nym kierunku do wyższego celu zrzeszonych 
sił nauczycielskich, to warunek pierwszorzędny. 
W środowisku różnopiemiennem i różnojęzycz- 
nem, wszelka robota i polityka na własną rękę 
oraz wszelka partyjność nie tylko że nie są 
dopuszczalne, ale są zgubne i jak najbardziej 
karygodne.

Pedagog, nauczyciel i wychowawca kreso­
wy powinien szczytnie nieść sztandar światła 
i wiedzy polskiej, chroniąc go od błota, plam 
i pohańbienia i zdobywając dlań powszechny 
hołd i szacunek, w swych zaś dążeniach kie­
rować się musi nie wytycznemi osobistemi lub 
partyjnemi, lecz wyłącznie i jedynie wskazów­
kami Rządu i Sejmu.

Niestety, w części chybiony posiew, a rów­
nież rozbieżność akcji różnych funkcjonarjuszy 
szkolnych są główną przyczyną, że dotychczas 
szkoła polska nie stanęła jeszcze na kresach 
na odpowiednim poziomie i nie zdobyła nale­
żnego jej stanowiska.

Jakże jeszcze dalecy jesteśm y od świetnej 
tradycji Liceum Krzemienieckiego, od świetnej 
tradycji Komisji Edukacyjnej, od monumental­
nych wyników znojnej, twórczej pracy Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk Wileńskiego Okręgu 
Naukowego — stanowiących w dziejach kul­
tury polskiej nadzwyczaj świetlane i owocne 
momenty ześrodkowania energji w kierunku 
rozwoju ducha, świadczące, jak przy wytężo­
nej pracy rozciągliwym i płodnym może być 
czas.

W dziedzinie oświaty popełniamy również 
powszechny, nam tylko właściwy błąd, zwala­
jąc cały ciężar obowiązków, odpowiedzialności, 
pracy i win na wątłe i nierozrosłe jeszcze bar­
ki młodego Państwa. Wadliwość takiego po ­
stępowania i rozumowania już niejednokrotnie

ciami ziemię rozepcham, rozsunę, rozgarnę... 
Uf, jaka ciężka robota! Pot mnie całego oblewa, 
a gorączka w gębie pali, jak pali! Wody! Puście 
mnie tam! W morzu to piekło zatopię. Precz!

— Kto on, ten wspaniały, rosły mężczyzna 
o ruchach małpy, dzikich, niewytłumaczonych, 
które go zamęczają dniem całym i nocą, zanim 
sen twardy nie ukoi męki przywidzeń rzeczy 
dawno przeżytych? Kto on?—powiedzcie!

— Za dawnych czasów, kiedy jeszcze car 
panował, wTocku żył, w obozie jeńców. Zaraza 
tyfusu wymiotła niemal wszystkich i trupy wy­
rzucano oknami. Ocucił się pod ziemią; krecią 
robotą  wygrzebał; jak upiór zjawił się na nowo, 
wyzdrowiał — i żyje... Żyje — półczłowiek, pół- 
zwierzę, choć twarz tak piękna, tak ludzka; 
pośmiewisko, straszydło dla świata. R  dla 
siebie — nędzarz w męce na zawsze, w męce, 
którą dopiero sen śmierci uspokoi.

*
*  *

Cisza jakaś ciężka, pełna oddechów, chra- 
pań i stękań zalega salę szpitalną. Światła ża­
rówek rzucają dziwne blaski na twarze ludzkie, 
zmęczone, mizerne. Inne, pogrążone w pół­
mroku, zdają się obliczami umarłych. Światło-
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w ykazana była. Gdyby Państw o chciało posiąść 
w szystkie  siły, środki i m ożność  zaspakajania 
wszelkich potrzeb , to  tą  drogą doszlibyśm y do 
kolosalnego rozros tu  naszej i tak  zbyt licznej 
biurokracji, jednocześn ie  zabijając lub dławiąc 
sam odzie lność , inicjatywą, oraz energ ję  o so ­
bis tą  i społeczną.

Je d n o s tk a  i spo łeczeństw o mają nietylko 
prawo, ale i obow iązek  ingerencji i opieki m o ­
ralnej w spraw ach oświaty, w p ierw szym  zaś 
rzędzie z prawa tego  korzystać  powinno zrze­
szone  nauczycielstwo.

N ieste ty  jednak  nauczycielstwo nasze k re­
sow e dotychczas  jeszcze  jes t  rozsypanem  w ty- 
raljerkę, jeszcze  nie zdążyło się zbliżyć, skupić, 
związać i zrzeszyć.

Zrzeszona i scem en to w an a  organizacja n a­
uczycielska, to  nie pospolite  ruszenie, lecz kad ­
ry regularne i karne, św iadom e swej siły i 
drogi, to  korporacja  rozciągająca op iekę  i p o ­
moc, dogląd i kontrolę ,  korporacja  m ogąca  
nakazać posłuch oraz poszanow anie  nakazów 
etyki, m oralności i obow iązków  obywatelskich.

Na Zjeździe nauczycielstwa okręgu Rówień­
skiego, o dby tym  na zakończenie ubiegłego roku 
szkolnego, przez aklam ację przy ję to  wniosek 
zrzeszenia się i przy łączenia  do Centralnego 
Związku Nauczycielstwa w Warszawie; w tym  
celu w ybrano  i obdarzono szerokiemi pe łno­
mocnictwami specja lną kom isję  organizacyjną, 
lecz na tern tylko cala ta akcja skończyła się.

Czyżby nauczycielstwo kresow e tak , mało 
św iadom em  było naglącej p o trzeb y  zrzeszenia 
się. A m oże  po jedyńczym  jednostkom , lub nie­
k tórym  m iarodajnym  czynnikom wygodniej 
kroczyć sam opas ,  zdała od wszelkich nakazów 
etycznych i obow iązków  społecznych, zdała od 
n iepożądanej kontroli i św iadom ego  wzroku 
w spółtow arzyszy  ?

O kres  gorączkow ego pogotow ia, okres  m o r­
derczej wojny z najeźdcami, ok res  walk p le­
biscytow ych i zm agań o ustalenie granic 
i w ew nętrznego  ładu nareszcie ustąpić musi

okresow i powolnego, lecz sys tem atycznego  
i s tałego dźwigania oraz wzmacniania Państwa.

Z upragnien iem  czekam y chwili, w której 
siły spo łeczne ustalą łożysko swoje, a zbiorowa 
św iadom ość tchnie ducha i porwie do sze ro ­
kiego społecznego czynu i odbudow y dusz 
i charak terów , spaczonych  niewolą i wojną. 
Lecz, aby gorące  te  pragnienia jak najrychlej 
ziścić się mogły, w pierw szym  rzędzie s toczyć 
m usimy długi i uciążliwy, choć bezkrw aw y bój 
z najniebezpiecznie jszym  wrogiem, bo wrogiem 
w ew nętrznym , jakim dla nas jes t  analfabetyzm.

DN. Jerzy  Jarzem bski.

•fiu®
Koła ekonom iczne przew idyw ały już od 

dłuższego czasu, że nasze życie gospodarcze  
stoi p rzed wrotami wielkiego niebezpieczeństw a 
w postaci grożącego nam kryzysu. Pewną nie­
spodzianką jes t  tylko to, że bezpośrednią , p o ­
zorną, pow iedzm y, przyczyną wybuchnięcia 
tego  kryzysu stał się fakt podniesienia  się 
kursu marki polskiej.

Pod p ro tekc ją  zbyt niskiego, absurdalnego 
s tanu marki polskiej w stosunku do walut za­
granicznych, rozwijał się w ostatn ich czasach 
przem ysł polski. Rozwijał się w warunkach nie­
normalnych. P ro tegował go zły stan pieniądza 
naszego  w sposób  tak  silny, iż now o w Polsce 
pow stające , jak grzyby po deszczu, ogniska 
p rzem ysłow e mogły nie obaw iać się żadnej 
konkurencji zagranicznej. W ystarczyło też, aby 
m arka polska naw et s tosunkow o  nieznacznie 
się podniosła, bo o d robny  ułam ek teg o  p ro ­
centu, w jakim od r. 1919 spadła — aby p rze ­
mysł polski od razu się zachwiał. Poświęcony 
specjalnie spraw om  ekonom icznym  tygodnik 
„ P rzem ysł i H andel" p isze słusznie: „Eksport, 
k tóry przed m iesiącem  jeszcze kalkulował się 
100 za 100, okazał się zupełnie podciętym ,

cienie pogłębiają  na nich bruzdy, lub w y d o b y ­
wają na wierzch śm ierte lne  kolory. Zrzadka 
przerwie ciszę głośniejszy jęk lub płacz now o­
rodka, co natychm iast wywołuje z ust siwego 
starca, żyda węgiersko-galicyjskiego, przekleń­
stw o w ohydnie kaleczonym  języku:

— Szlag by cię trafił, aj waj, ty  maleńkie 
bachorkie! A szpij...

P o tężn e  m aszyny huczą jednostajn ie ,  m ia­
rowo, okrę t  prze n iezm ordow anie  naprzód. 
N iespodziewanie do wtóru  kotłom  parowym , 
ludzkim oddechom  i sapaniom  przyłącza się 
dziwny szmer. W najdalszych kątach szpitala, 
aż tam  przy sam ych już ścianach okrętu , coś 
chlupie, coś się przelewa bez końca. O krę t za­
czyna się kołysać coraz mocniej na obie strony, 
aż pos tac ie  śpiących, posłuszne w ahaniom, ko ­
lebią się w praw o to w lewo. Morze się n iep o ­
koi. Rozbija fale o boki statku, podnosi go 
dz iobem  w górę, to znów pogrąża  w dół.

Jak ie ś  dziwne uczucie ogarnia duszę: ta  noc 
późna, ta  śpiąca grom ada chorych, kalek i ob ­
łąkańców... i to  m orze  gniewne, k tóre  gdy 
zechce, potrafi chwiejącą się na niem łupinkę 
strącić ze swych bark ruchliwych. Sen  odbiega 
od oczu; uszy chwytają czujnie każdy tak t

m aszyny i każdy plusk wody o ściany statku. 
A plusk coraz głośniejszy, jakby w oda p rzele­
wała się do wnętrza.

— A jeśli tak jes t  napraw dę? ..  — u tych, 
którzy nie śpią, strach blady wyziera z ócz, 
rozszerzonych gorączką. — Fala po fali wpłynie 
do środka... zatopi pokład jeden  i drugi... 
wciśnie się przez zam knię te  drzwi do izby 
szpitala... Uniesie kulę drew nianą kalece... p rzy­
kryje bełkoczącego paralityka... i sięgnie ś lep­
cowi do szyi... A on, z głową wzwyż w znie­
sioną, siedzi wciąż n ieruchom o i z pod  powiek 
wpół zamkniętych patrzy  światełkiem swego 
ducha, k tóry się już niczego nie lęka...

— Uspokój się, duszo  ludzka, gorączką 
schorzałego ciała nękana  po nocy!.. W szak na 
korabiu, co wiezie tłum w ygnańców — nędzarzy, 
płynie do swej Ojczyzny pieśniarz z lutnią na 
piersi: ona ma pieśń Życia Nowego wyśpiewać, 
czyż więc m ogłaby zatopić  ją fala morza?..

W ytrzym ać dłużej nie m ożna  w zamknięciu. 
Na pokład! J ak  cicho tu i pusto. Wiatr tylko 
przelata  i szumią fale. J e s te ś m y  wciąż na naj- 
wyższem  wzniesieniu odcinka kuli ziemskiej, 
jaki ogarnąć  m oże  wzrok człowieka. Nic, jeno 
krąg wypukły, a tam  w oddali, gdzieś aż z pod
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a import  ar tykułów zagranicznych, do ostatniej  
chwili prawie zupełnie niemożliwy, stał się 
czemś w większości wypa dków  bardzo ko- 
rzys tnem,  przyczem coraz częściej okazywało 
się, że towar  zagraniczny po no w y m  kursie 
wypadał  znacznie taniej,  niż towar  krajowy. 
Nieoczekiwanie powstała konkurencja dla bez ­
konkurencyjnych dotychczas  dostawców kra­
jowych".. .  „Na początku l i s topada — pisze inne 
fachowe pismo („Przegląd Gospodarczy") — 
stosunki układały się już w ten sposób,  że 
w niektórych gałęziach towary produkcji  miej ­
scowej  były znacznie droższe  od zagranicznych. 
Tak np. surówka krajowa kosztowała  110.000— 
130.000 mkp.  za tonę,  gdy ty m czasem  czeska 
kalkulowała się, włącznie z cłem i kosztami , 
po  65.000 mkp.  Cena żelaza wyrobu miejsco­
wego wynosiła w tym sam ym  czasie 168.000 mk. 
za tonę,  żelazo czeskie natomias t  kalkulowało 
się po 80.000 marek.  Rury tu te jsze  of iarowane 
były po 140.000 mkp. za tonę,  rury czeskie 
można już było o t rzymać po 62.000 mćtrek. 
Wreszcie węgiel górnośląski  gruby kalkulował 
się po 4.500 mk. za tonę ,  podczas  gdy cena 
węgla dąbrowsk iego wynosiła równocześnie 
13.050 marek,  czyli o 200 procen t  drożej".

Ratunkiem dla zagrożonego przemysłu 
m ogłoby  być zakupienie większej ilości surowca 
i wystąpienie do konkurencj i  bądź to przez 
p oprawę niedołężnej  częs to techniki,  bądź  to 
przez obniżenie cen do poziomu zagranicznego.
1 dla jednego i dla drugiego jednak środka 
po trzebował  przemysł  nasz wzmożenia swojego 
kapitału,  a więc energicznej  p o m o cy  ze s t rony 
polskich instytucji  kredytowych.  Ta jednak  
właśnie pom oc  okazała się niemożliwą, gdyż 
banki do tkn ię te  zos tały równocześnie  parali­
żującym je brakiem środków obrotowych.  
Marka polska, spadająca  od szeregu mies ięcy 
na łeb, na szyję, zamias t  szukać dla siebie 
lokaty w kasach bankowych,  zaczęła jej szukać 
w os tatnich  miesiącach na rynku dewizowym. 
W przeciwstawieniu do roku poprzedn iego

krawędzi  jego,  dokoła wały nieprzel iczone bał ­
wanów  pędzą ku nam bez końca,  bez końca.  
Górą jasne,  zdają się być czemś,  co się p o ło ­
żyło tylko na ich grzbiecie'; do łem ciemne, 
przepas tne ,  bezdenne.

Morze urąga łupinie, co się zwie okrę tem; 
okrę t  urąga  morzu,  co się zwie żywiołem. 
J e d n o  o drugie napozór  nie dba,  ufne w swoją 
ukrytą moc i potęgę .  Lecz morze  się zupełnie 
w pogardzie  po h a m o w a ć  nie um ie  i bryzga 
pianą  wściekłości na dumnego karła, k tóry 
p ióropu szem ciemnej chmury znaczy ślad prze ­
bytej  drogi.  Wierzy on w hart  po tężnego serca, 
k tóre  w ukryciu, n iezmordowanie,  takt za t a k ­
tem,  wybija pulsy swego życia. Póki to  serce 
har towne nie pękn ie—póty  ok rę t  płynie.

1 morze  czeka tej chwili. Gdyby mogło,  plu­
nęłoby w to serce  gorące,  flle mu się do niego 
do brać  t rudno.  J a k a ś  siła t rzyma je na uwięzi, 
i tylko rzadko,  kiedy niekiedy, puszcza je z tej 
smyczy wieczystej ,  a wtedy morze  z rozkoszą  
dobiera się do wszystkich serc, co sercu okrę tu  
powierzyły swoje życie...

Wiatr coraz silniejszy i kołysanie s tatku 
gwałtowniejsze.  Zejść trzeba na dół z p o w r o ­
tem,  choćby się tu t rwać chciało w samotności

(1920), gdzie tak chętnie lokowano markę w p a ­
pierach przemysłowych,  byliśmy od paru m ie ­
sięcy świadkami  z łowrogiego tezauryzowania  
marki głównie w dolarach,  frankach,  markach 
niemieckich.  Ta przyczyna,  a także  i inne p o ­
wody,  dobrze  znane,  wywołały,  po m im o  inflacji, 
brak  środków pieniężnych,  a co za tern idzie 
n iemożność  przyjścia z p o m o cą  kredytowi  p ry ­
w a tnemu przez żaden bank. 1 o to  m a m y  druqi 
kryzys.

Równocześnie  jednak  zjawił się kryzys 
trzeci — w dziedzinie pracy.  Przemysł  p o zb a ­
wiony kredytu ,  zagrożony konkurencją,  dusi 
się i traci dech.  Zjawia się coraz groźniej wid­
mo ograniczania produkcji  i zamykania fabryk. 
Dokładne informacje,  wcale groźnie wygląda­
jące,  podał  pod tym względem Minister Pracy 
p. Darowski w rozmowie  z współpracownikiem 
„Robotnika" . Wedle jego cyfr, wystąpiła p o ­
t rzeba  ograniczenia produkcji  w kopalniach 
węgla brunatnego,  kamieniołomach i kopal ­
niach galmanu; zreduk ow ano  pracę  do t rzech 
dni w tygodniu w przemyśle ,  przerabia jącym 
metale;  dalej we wszystkich  ośrodkach prz e­
mysłu włókienniczego (Łódź, Warszawa,  Bielsk, 
Biała etc.) i w przemyśle  papierniczym. Z dnia 
na dzień zatacza kryzys pracy i pot rzeba jej 
redukcji coraz szersze kręgi na dalsze, nowe 
dziedziny. Dla przykładu podajemy,  że w s a ­
mej Warszawie zamknię to  przeszło 14 zakła­
dów przemysłowych,  a zwolniono robotników 
1.100; w województwie Warszawskiem z a m ­
knięto zakładów 15, zwolniono robotników 
3.000; w Łodzi zamknię to  zakładów 120, zwol­
niono robotników 15.000 i t. d. Ogółem w ca ­
łej Polsce zare jes t rowanych jest  w tej chwili 
bez robotny ch  przeszło 200.000.

W związku_ z tern wszystkiem stoi wreszcie 
przesilenie w dziedzinie handlu. Objawy jego 
są każdemu,  nawet  konsumentowi ,  z własnego 
doświadczenia dobrze  znane.  Publiczność, ze­
lekt ryzowana podw yżką  marki,  zaczęła się m a ­
sowo wstrzymywać od robienia zapasów za

między tą wo dą  a niebem.  Coś wielkiego, coś 
n iepo ję t ego  ogarnia duszę.  — Czem je s t em ?  — 
Pyłkiem. F\ tylko to, co we mnie  jest,  równa 
się tem u nieogarnionemu,  na k tóre  pat rzę  
i przed którem się korzę.

Co tam czarnieje na s am y m  końcu okrętu,  
tuż przy żelaznej bar jerze? Człowiek to, czy 
zjawa nocna,  a może topielec,  co się z fal 
morza  wydosta ł  i jeszcze teraz  pracuje rękami  
w walce z żywiołem? J a k a ś  n iepojęta figura 
i niezrozumiałe jej ruchy. Wygrzebuje się z cze­
goś,  wykręca,  coś odpycha od siebie, odsuwa.  
Rękami  dotyka głowy, na mgnienie oka przy­
tula je do nóg. Obłęd w tych rękach i trwoga.

ftch, to wcale nie zjawa, nie topielec. To 
ów okłąkaniec z izby szpitalnej,  dawny żołnierz, 
dziś nędzarz w s t rzępach szarobłękitnego m u n ­
duru; dawny człowiek — młody,  zdrowy,  przy­
stojny; dziś istota,  co się ni człowiekiem ni 
zwierzęciem nazwać nie może.  Z całego niegdyś 
człowieka — dziś żyją tylko jego ręce; żyją 
w wieczystym niepokoju,  w pracy bezowocnej ,  
w ruchu obłąkanym,  w nieutulonej  męce.

Gdzie zbrodniarka,  co takie rodzi upiory! 
Znacie jej imię?...
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wszelką cenę („strajk konsumentów"): gonitwa 
za kupnem towaru „za wszelką cenę" ustała; 
ceny nowo sprowadzanych towarów zaczęły 
być istotnie niższe, niż tych, co zalegają m a­
gazyny spekulantów, a nawet uczciwych kup­
ców; kupiec zaś detaliczny musi płacić grosi- 
stom za towar wedle cen nie nowych, niższych, 
ale starych — bo po tej cenie go przed paru 
tygodniami sprowadził; tak samo grosista fab­
rykantowi. Sparzywszy się zaś tym razdłn na 
kupowaniu towarów, waha się, czy zakupiwszy 
je obecnie, nie znajdzie się za miesiąc znowu 
w tern samem położeniu, o ile marka do tego 
czasu znowu posunie się ku górze.

Oto jest w krótkim zarysie naszkicowany 
obraz naszego położenia gospodarczego, wyni­
kającego z oparcia naszego życia na grząskim 
gruncie zmiennej z dnia na dzień waluty. Zła 
waluta, to jest nie tyle niska, ile n i e u s t a b i ­
l i z o w a n a ,  jest ostateczną przyczyną całego 
tego wstrząśnienia. Przesilenie przyjść mu­
siało — a dziwne tylko, że tak długo nie przy­
chodziło.

Na przesilenie to musimy jednak spojrzeć 
z odwagą i z wiarą. Możemy je przezwycię­
żyć — pisze słusznie „Czas" — bo Państwo, 
nawet przy złej walucie, ma w ręku swoim 
dosyć silnych środków, aby przyjść z pomocą 
zachwianemu przemysłowi, handlowi, kredytowi 
i pracy. Straty indywidualne i ofiary muszą 
przyjść, a po części już przysziyj^temu nie 
można zaprzeczyć! Ale społeczeństwa, umie­
jące pracować, rachować i oszczędzać, choć 
przechodziły przesilenia -cięższe, przebyły je 
mimo to zawsze szczęśliwie. Środki przezwy­
ciężenia wskazuje doświadczenie i teorja życia 
ekonomicznego. Muszą one polegać na dwóch 
na pozór sprzeciwiających się sobie zadaniach 
finansowej administracji państwowej:

1) Otwarcie szerokiego kredytu bankom, 
handlowi i przemysłowi, któryby pozwolił im 
nietylko nie ograniczać, ale nawet podnieść 
wydatnie swą działalność. Zwłaszcza Polska 
Kasa Pożyczkowa powinna się stać w ręku 
Rządu źródłem silnego kredytu, ale kredytu 
gospodarczego, a więc opartego na emisji środ­
ków pieniężnych pokrytych, z produkcją zwią­
zanych i krótkoterminowych — które należy 
odróżnić od bicia marek nieufundowanych na 
niczem.

2) Uregulowanie stosunków walutowych, 
przez stworzenie równowagi budżetowej i za­
kończenie kwestji daniny, wiszącej tak długo 
a tak groźnie nad naszem społeczeństwem, 
a przez to coraz trudniejszej do ściągnięcia.

l o r a i j s l w o  P ra w n ik ó w  i E k o n o m istó w
w  lotki.

Z dniem 17-go listopada b. r. wznowiło 
swoją działalność, przerwaną przez przeszło- 
roczną ewakuację i następny okres organiza­
cyjny urzędów państwowych, Towarzystwo 
Prawników i Ekonomistów w Łucku.

W dniu powyższym odbyło się Walne Ze­
branie członków Towarzystwa, z udziałem no­
wych kooptowanych członków, na którem do­
konano wyboru nowego Zarządu i ustalono 
program działalności Towarzystwa na najbliższy 
sezon.

Witając z najwyźszem uznaniem wznowienie 
działalności Towarzystwa, będzie rzeczą słuszną 
poświęcić parę słów jego przeszłości.

Myśl założenia Towarzystwa Prawników 
i Ekonomistów powstała jeszcze w grudniu 
1919 roku, wśród ścisłego grona sądowników. 
Po kilku przedwstępnych zebraniach organiza­
cyjnych, do których zostali zaproszeni najwy­
bitniejsi przedstawiciele inteligencji polskiej, 
przebywającej wówczas w Łucku, został opra­
cowany krótki statut Towarzystwa, zatwier­
dzony przez władze b. Okręgu Wołyńskiego 
w styczniu 1920 roku. W tym też czasie zało­

życiele, w liczbie 10 osób, zwołali pierwsze 
organizacyjne Walne Zgromadzenie, z udziałem 
około 70 członków. Został wybrany Zarząd 
z p. W. Jełowickim, prezesem Sądu Okręgo­
wego w Łucku, na czele; zdobyto i zainstalo­
wano własny lokal, w którym Towarzystwo 
rozpoczęło swą działalność.

W tym pierwszym okresie działalność To­
warzystwa nie mogła zaznaczyć się bardziej 
intensywną pracą, gdyż był to okres organi­
zacji urzędów państwowych, pochłaniającej 
czas większej części członków Towarzystwa. 
W każdym razie jednak odbyło się kilka od­
czytów, a następnie delegaci Towarzystwa 
brali udział w ogólno-polskim Zjeździe Praw­
ników w Warszawie.

Obecnie, jakkolwiek pod względem własnej 
siedziby warunki Towarzystwa przedstawiają 
się znacznie gorzej, gdyż Towarzystwo korzysta 
z bezpłatnej gościny Klubu Polskiego „Ognisko", 
którego Zarząd udzielił w swoim lokalu dla 
zebrań Towarzystwa Prawników i Ekonomistów 
dwa pokoje raz na tydzień, a mianowicie 
w każdy czwartek od godziny 6 7 2 wieczorem,— 
działalność Towarzystwa zapowiada się świetnie. 
Przypływ licznego zastępu inteligencji polskiej 
do Łucka oraz bardziej normalne warunki 
życia, które nareszcie straciły cechę życia 
„obozowego", są jaknajlepszym zadatkiem 
świetnej przyszłości Towarzystwa Prawników 
i Ekonomistów, które niewątpliwie stanie się 
dla całego Wołynia ogniskiem życia umysło­
wego,’ jednocząc w swojem gronie inteligencję 
z wyższem wykształceniem różnych zawodów.

Główny cel Towarzystwa polega na wza- 
jemnem poznaniu się i wymianie myśli przed­
stawicieli społeczeństwa i urzędów państwo­
wych we wszystkich sprawach życia społecz­
nego i politycznego na kresach wołyńskich, 
oraz w sprawach ogólno-państwowych i kultu­
ralnych. Mając charakter Towarzystwa nauko­
wego, -nie zaś politycznego, Towarzystwo na 
swoich zebraniach zajmuje się również i za­
gadnieniami politycznemi,. traktowanemi jednak 
z całym objektywizmem, wykluczającym jakąś 
agitację lub walkę partyjną.

Wieczory czwartkowe Towarzystwa Prawni­
ków i Ekonomistów są niezmiernie interesujące 
i gromadzą zwykle liczny zastęp przedstawi­
cieli tutejszej inteligencji. Zwykle wieczór roz­
poczyna jakiś referat lub krótka prelekcja na 
jeden z tematów prawnych, społecznych lub 
politycznych, nad którą następnie odbywa się 
dyskusja. Następnie zebranie zamienia się 
w towarzyskie obcowanie inteligencji łuckiej, 
omawiające najaktualniejsze sprawy bieżące, 
lub tematy z dziedziny naukowej.

Dotychczasowe dwa wieczory czwartkowe 
były poświęcone następującym tematom: Na



8 G L O S  W O Ł Y Ń S K I Nr.  10

zebraniu w dniu 24-ym listopada p. Karol W a­
ligórski poddał pod  dyskusję  swój artykuł, 
ogłoszony w num erze 8 „Głosu W ołyńskiego" 
pod  ty tu łem  „D odatnie  i u jem ne s tro n y  bez- 
party jności" .  W dyskusji brali udział pp. D-r. 
F. Miłaszewski, A. i I. O strom ęccy , H. Sumow- 
ski, Sioma, Suszyński, W. Gutowski i inni. Na 
zebraniu w dniu 1-ym grudnia p. H. L ew an­
dowski referował sp raw ę tak  bardzo aktualnej 
i posiadającej swoich przeciwników i zw olen­
ników „ochrony lokatorów".

W dniu 8-ym grudnia m ecenas  H. Sum ow - 
ski wygłosił re fera t z dziedziny zagadnień p raw ­
nych.

W szystkie czwartki do końca roku mają już 
zapew nione refera ty . Prócz tego  Towarzystwo 
Prawników i E konom istów  m a zamiar podczas 
sezonu zim owego wyjść na szerszą  arenę 
z cyklem odczytów , przeznaczonych dla sze ro ­
kiej publiczności i pośw ięconych  zagadnieniom  
z dziedziny prawa, historji, literatury  polskiej, 
oraz z dziedziny współczesnych  spraw  poli­
tyczno-społecznych.

Działalność Tow arzystw a Prawników i Eko­
nom istów , rokująca jaknajlepsze  nadzieje, m oże 
odegrać  bardzo  w ybitną i dodatn ią  rolę w życiu 
spo łeczeńs tw a  polskiego na Wołyniu. Jed n o cząc  
w sw ojem  gronie kwiat inteligencji, m oże stać 
się tern ogniskiem  beznam iętnej i poważnej 
myśli i opinji polskiej, k tóra  będzie regu la to ­
rem  stosunków  praw no-pańs tw ow ych  na W o ­
łyniu. K. W.

Ludność na Wołyniu.
W yniki spisu, dokonanego w p a ździern iku  1921 f.

Według danych urzędowych, spis ludności 
Wołynia, dokonany  w październiku r. b., w y­
kazał, iż w Województwie W ołyńskiem mieszka 
ogółem  1.432.794 mieszkańców, a w tern 
209.321 Polaków (oprócz wojska).

W poszczególnych powiatach, wyniki spisu 
przedstaw iają  się (oprócz w ojska) jak  następuje:

Powiat.

D ubieński . . 
H orochow ski. 
Kowelski . . 
K rzem ieniecki 
L ubom lsk i. . 
Łucki . . . 
O strogsk i . . 
R ó w ień sk i. . 
W łodzim ierski

Zaludnienie.

216.792
77.223

168.821
222.679

56.101
194.683
56.510

338.225
101.760

Ludność . 
polska.

29.936
14.113
18.288 (przeszło) 
22.581 
14.892 
34.378 

6.001 
46.328 
22.804

W większych m iastach wołyńskich ludność 
(oprócz w ojska) wynosi:

M iasta. Ludność. Polaków.
Łuck . 21.093 4.328
R ówne 30.400 3.408
Kowel 20.456 4.276
K rzem ieniec 16.288 2.256
O stróg 13.109 1.916
W łodzim ierz . ’11.616 3.543
Dubno 9.106 2.070
Zdotbunow o 7.341 2.697
B eresteczko 5.652 318
K orzec 4.919 423
H o ro ch ó w . 4.396 490
Lubomi 3.230 406

Ilość miast i gmin w poszczególnych

Powiat. Ilość m iast. Ilość
D ubieński . . . 3 15
H orochow ski. . 2 6
Kowelski . . . 2 15
K rzem ieniecki . 2 15
L u bom lsk i. . . 1 7
Łucki . . . . 2 10
O strogsk i . . . 1 4
R ó w ień sk i. . . 6 16
W łodzim ierski . 3 7

wiatach jes t  następująca:

Niemcy na Wołyniu.
W „Lodzer Freie Presse" pojawiło się p o d ­

p isane przez p. Spickerm anna, posła n iem iec­
kiego do Sejmu, spraw ozdanie  ze stosunków , 
jakie panują wśród Niemców na Wołyniu. P o ­
seł S p ickerm ann pisał, m iędzy innemi, o anar- 
chji, o bezdom nych  Niemcach, o tein, źe szkół 
niema wcale, ale za to  konsysto rz  ewangelicki 
w Warszawie z su p er in tenden tem  Burschem  na 
czele p rzeprow adza  planową polonizację kolo­
nistów wołyńskich. Artykuł ten  pow tórzyły  
bezkrytycznie liczne p ism a niemieckie, w ycho­
dzące na teren ie  Rzeczypospolitej.  Z areagow ała 
jedynie w sp o só b  objek tyw ny i rzeczow y „Neue 
Lodzer Zeitung", w ykazując w artykule p. n. 
„Niemcy na Wołyniu" bezp o d s taw n o ść  wy- 
łuszczeń posła  Spickerm anna.

P rzytaczam y poniżej kilka us tępów  z tego 
artykułu:

„Koloniści, którzy w rolou 1918 powrócili 
z rosyjskiego wygnania, znajdują się obecnie 
w takimi sam ych dobrych  warunkach, jak przed 
wojną, skarżyć zaś m ogą się prawie wyłącznie 
ci tylko, k tórzy  powrócili z Niemiec. W czasie 
ich n ieobecności minął term in kon trak tu  dzier­
żaw nego i trudno robić s tąd  zarzut właścicie­
lom, że ziemię wydzierżawili, lub sprzedali in­
nym  osobom .

„Szkolnictwo znajduje się tu jeszcze w s ta ­
nie op łakanym , ale, żeby  szkół zupełnie nie 
było, tego  absolutnie  dowieść nie m ożna. Gdzie 
budynek  szkolny jes t  zniszczony, tam  n a b o ­
żeństw o i nauka odbyw a się w dom u p ryw a t­
nym. Rząd d o p o m ag a  do odbudow y bez za ­
s trzeżeń. Przeznaczył on dla niemieckich szkół 
i kościołów m ater ja ł  budowlany, jak  drzewo, 
szkło, cegły i t. p .“

W dalszym ciągu autor, pochodzący  sam  
z Wołynia (ze wsi Roźyszcze), podnosi zasługi 
hum anitarne  i religijne su p er in tenden ta  i pisze:

„Jes t  dla m nie w pros t niezrozumiałem, jak 
p. Spickerm ann m oże mówić o polonizacji 
Niemców wołyńskich przez generalnego s u p e r­
in tenden ta  Bursche’go. To, co stwierdziłem 
nieraz pryw atnie , p ragnę  niniejszem  sk o n s ta to ­
wać publicznie, że nigdy jeszcze nie zauw aży­
łem najmniejszej naw et p ró b y  polonizowania 
nas, a jes tem  również silnie przekonany  o tern, 
że i p. Spickerm ann śladu polonizacji nie zn a­
lazł... Gdyby jednakże m iano w ykorzys tać  nas 
lub stosunki nasze dla celów partyjnych, w t a ­
kim razie nie chcem y nic wiedzieć o Związku 
Niemieckim („D eutsch tum sbund") .  Przeciwnie, 
będz iem y z całą stanow czością  bronić się p rze ­
ciw niemu. J e s te ś m y  szczęśliwi, m ieszkając zdała 
od walki partyjnej i niczego bardziej nie p ra ­
gniemy, jak odbudow ać się w zgodzie i p o ­
koju".

P od o b n e  głosy, kry tykujące  pp s tęp o w an ie  
„D eutsch tum sbunda",  pojawiają się w osta tn im  
czasie coraz częściej w prasie niemieckiej.



Nr. 10 G Ł O S  W O Ł Y Ń S K I 9

Niemcy w ołyńscy  zas trzega ją  się, iż nie chcą 
przykładać ręki do żadnej an typaństw ow ej i an ­
typolskiej agitacji.

S tw ierdzam y to  z zadowoleniem . Okazuje 
się, że poseł z Pom orza  źle się orjentuje  w 
nastro jach  swoich rodaków, zam ieszkałych na 
naszym  Wołyniu.

Pomoc dla powracają­
cych z Bolszewji.

Odezwa grupy urzędników państwowych.

W dniu 7-ym b. m., w wielkiej sali W oje­
wództw a W ołyńskiego w Łucku, odbyło  się 
liczne zebranie przedstawicieli m iejscowego 
s p o łe c z e ń s tw a — delegatów  wszystkich insty tu ­
cji: państw ow ych, społecznych i kulturalno- 
ośw iatow ych.

Zebranie zwołała grupa urzędników  p ań ­
stwowych, k tóra  w przededniu  zgrom adzenia 
rozesłała  o d e z w ę  następu jącą:

„Udręczenia naszych braci, powracających 
do kraju, są tak  okropne , że wszystko , co 
byśm y napisali o tern, będzie  zbyt słabe i n ie­
udolne w s tosunku  do bezmiaru  niedoli, jaką 
ci ludzie przeżyw ają  u granic, a właściwie już 
w granicach Polski — tej Ojczyzny, do której 
rwało się na obczyźnie serce  każdego Polaka,
0 której matki n ieustannie dzieciom opow ia­
dały, — tej krainy, w której i każdy nie-Polak 
spodziew ał się znaleźć spokój i opiekę.

Jed n i  i drudzy, znękani moralnie, w yczer­
pani nieludzkierh prześladow aniem  i nędzą, 
zgrom adziw szy wszystkie środki i resztki oca ­
lonego p rzed  chciwością w rogów  mienia, udają 
się „do Polsk i“ kto jak może: koleją, końmi, 
p iechotą ,  z dziećmi, starcami, a nie rzadko 
z chorymi, którzy, już śm ierć czując, p ragną 
um rzeć na polskiej ziemi. Drogi w Bolszewji 
gęs to  trupam i w ędrow ców  się znaczą. Żywi, 
zapatrzeni w Polskę, om ija jąc tysiące  przeszkód
1 niebezpieczeństw , docierają  wreszcie do g ra ­
nicy. 1 tu m uszą  po zo s tać  czas jakiś. 1 tu n a ­
praw dę rozpoczyna się Golgota: brak  d o s ta ­
tecznej ilości schronisk, brak żywności, a naw et 
wody gorącej, b rak  niezbędnych hygjenicznych 
urządzeń, brak pom ocy  lekarskiej — słowem, 
wszystkiego brak, brak... Pieniędzy niema i lu­
dzi do  pracy ratowniczej — zamało!

Na tym  sm utnym  progu  Polski umierają 
setki ludzi, tysiące w osta tecznej rozpaczy w y­
rzekają  na brak ze strony  władz i spo łeczeń­
stwa opieki nad nimi.

W porze, kiedy Polska była w niebezpie­
czeństwie, każdy w m iarę m ożności p rzyczy­
niał się do Je j  obrony. — Teraz, kiedy pod 
Je j  spoko jny  dach pow racają  ci najnieszczęśliwsi, 
pow inniśm y natychm iast o toczyć ich opieką, 
by i oni poczuli się odrazu Jej dziećmi, by 
w spom nien ie  męki przebytej zaraz się w nich 
za tarto , by nam  nie zarzucili, żeśm y się zacho­
wali, jak  o b cy ’ i obojętni...

W gronie urzędników  państw ow ych  pow stała  
myśl — pro jek t przyjścia z po m o cą  repatrjan- 
tom . Zgrom adzone  m aterjały wykazały, do ja ­
kiego stopnia pilną i ważną jes t  ta  sprawa.

W iedząc, że tylko wysiłek całego sp o łe ­
czeństw a akcji . tej właściwy nada kierunek, 
p ragniem y złożyć w ręce  społeczności wszystkie

dane, p ra cę  i środki, jakie pośród  siebie zebrać 
zdołamy, i p rosim y o wydelegowanie z pośród  
członków każdej poszczególnej organizacji 
2 o sób  na organizacyjne zebran ie  Komitetu 
Pom ocy  R epatrjan tom ".

Łuckie T-stwo Lekarskie o stosunkach  
w Równem.

Ciężka niedola rodaków  naszych, pow raca­
jących z Bolszewji do Polski, ta  istna Kalwarja 
cierpień ludzkich, już na kilka dni p rzed tem  
była w Łucku p rzedm io tem  rozw ażań na p o ­
siedzeniu Łuckiego Tow arzystw a Lekarskiego 
(w dniu 2 b. m.). W rażenia z punktu  wym iany 
jeńców i uchodźców w R ó w n e m ,  szczegółowo 
z refe row ane i p rzeds taw ione  przez dok to ra  
R a d w a ń s k i e g o ,  poruszyły  do żyw ego cały 
ogól tu tejszych lekarzy. Rewelacje d-ra Rad­
wańskiego brzmią strasznie i zatrw ażająco.

Wina cała, jak się okazuje, musi spaść  na 
naszą dyplom ację, która w umowie ryskiej 
po trak tow ała  sp raw ę repatrjacji prawdziwie po- 
m acoszem u. O becnie bolszewicy s ta ra ją  się 
w yzyskać wszystkie  nasze  n iedom ów ienia i n ie ­
dopa trzen ia  i p row adzą  n iepraw id łow ą ew a­
kuację naszych rodaków . Gdy w lecie bo lsze­
wicy nie przysyłali oznaczonej ilości t r a n sp o r­
tów, to  obecnie , z chwilą nastania m rozów, 
ślą jeden  pociąg za drugim, o głodzie i chło­
dzie, skutkiem  czego nasze  urzędy, p row adzące  
repatrjację , nie są w stanie przyjąć takiej m asy 
uchodźców  i zm uszone  są odm aw iać p rzy jm o ­
wania transpor tów . Jeżeli  dla tych, k tórzy  
znają bolszew ików i ich sp o só b  prow adzenia  
akcji repatrjacyjnej, nie jes t  to  niespodzianką, 
to  zupełnie niezrozum iałem  jes t  dla rzesz 
uchodźczych i dla całego społeczeństw a, dla 
czego Rząd nie reaguje na n iezaradność Urzędu 
reem igracy jnego  i na chaos, jaki tam  panuje.

To, co się dzieje w R ó w n e m ,  jes t  w pros t 
okropne . Oto garść szczegółów, zg rom adzo­
nych przez d-ra Radwańskiego:

1) Punkt przeludniony je s t  do osta teczności.  
Zam iast 3-ch tysięcy ludzi, według p ie rw otnego  
obliczenia, bywa jednocześnie  7 — 8, i aż do 
10-ciu tysięcy! Przeludnienie punktu  jes t  wyni­
kiem nie tylko wzmożenia repatrjacji, lecz 
i oburzającej niesprawiedliwości, która, każdem u 
rzuca się w oczy, albowiem ludzie bez p o trze ­
by przebyw ają  na punkcie dłużej, niż tego  wy­
m aga kw aran tanna  polityczna i sanitarna.

2) Urzędnicy Urzędu Reem igracyjnego wcale 
nie są uprzejmi dla nieszczęśliwych sw ych kli- 
jen tów  i nie okazują im ani odrobiny  życzli­
wości.

3) Przed kancelarjami, urzędującem i na t e ­
renie punktu, s to ją  wieczne „ogonki", w zbu­
dzające p rzerażen ie  u każdego n o w o p rzy b y ­
łego. Miejsca w ogonkach  zajmują nieszczęśliwi 
i zmęczeni ludzie naw et w nocy, i to  pod  go- 
łem niebem , przy 18-stopniow ym  mrozie.

4) Pom im o mrozów, punkt został prawie 
bez opału, skutkiem  czego naw et szpital jes t  
po  3 dni nieopalany, nie mówiąc już o innych 
lokalach.

5) Pociąg, k tóry  przywozi uchodźców  ze 
Zdołbicy (stacji przeładowczej z pociągów  bol­
szewickich) do Równego, w k tó rym  uchodźcy 
spędza ją  po  kilka dni, składa się z w agonów  
tow arow ych , n ieposiadających pieców, więc ni­
gdy n ieopalanych .Zanotow ano fakt, że cz tery  o s o ­
by w jednym  z takich t ran sp o r tó w —zamarzło!
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6) Kąpiel i dezynfekcją od dłuższego czasu 
przeprowadza się jedynie na papierze, albo­
wiem skutkiem przeludnienia łaźnia nie jest 
w stanie wszystkich wykąpać; reszta niekąpana 
i nieodwszona ewakuuje się do Kraju w wa­
gonach również nieodkażonych.

7) Uchodźcy po kilka dni nie dostają wrzątku, 
a jedzenie ich jest okropne. Przewodniczący 
w Komisji Kontrolującej w dniu 27-go listopada 
znalazł w zupie fasolowej kilka patyków, trochę 
słomy i sporo nieczystości!

8) W Szepetówce zgromadziło się kilka ty ­
sięcy uchodźców, oczekujących aż Polska ich 
przyjmie. F\ tymczasem umiera z wycieńczenia 
i nędzy do 30 ludzi dziennie! Polska Delegacja 
nie postarała się wcale o swego przedstawi­
ciela w Szepetówce, chociaż bolszewicy mają 
przedstawiciela w Równem.

Wobec bezprzykładnie ciężkich warunków, 
w jakich znajdują się nasi uchodźcy, Łuckie 
Towarzystwo Lekarskie uchwaliło następujące 
wnioski:

a) w celu uniknięcia chaosu i rozbieżności, 
cała akcja repatrjacji powinna być skoncentro­
wana w jednej instytucji (dyktatura);

b) należy' natychmiast przeprowadzić zmia­
ny zasadnicze w Urzędzie, który akcją repa- 
trjacyjną kieruje;

c) należy zwiększyć liczbę komisarzy poli­
tycznych (do 4-ch);

d) należy powołać do akcji repatrjacyjnej 
instytucje i organizacje społeczne (Czerwony 
Krzyż i in.).

e) należy wysłać depeszę do p. Ministra 
Zdrowia z prośbą o natychmiastową inter­
wencję.
Utworzenie Komitetu Pom ocy dla repa- 

trjantów.
Na zebranie w sprawie repatrjantów przy­

było do sali Województwa przeszło 100 osób.
Po zagajeniu zebrania przez jednego z ini­

cjatorów Komitetu Pomocy Repatrjantom, 
p. R. Lenartowicza, który w wyczerpującym prze­
mówieniu zapoznał zebranych z wołającym
0 pom stę  do nieba stanem repatrjacji, nara­
żającym nieszczęśliwych uchodźców z Rosji 
na dantejskie wprost męki fizyczne i moralne, 
na śmierć z mrozu, głodu i epidemji, a nawet 
na zbrodnię samobójstwa z rozpaczy, — zebrani 
przystąpili do obrad nad utworzeniem „W o­
łyńskiego Komitetu Doraźnej Pomocy dla Re­
patrjantów “.

Wybrawszy na przewodniczącego zebrania 
p. Karola Waligórskiego, dyrektora Związku 
Ziemian Wołynia, który zaprosił do stołu pre- 
zydjalnego p. R. Spława-Neymana, S tarostę  
łuckiego i p. Rzewuskiego, zebranie przyszło 
do wniosku, że społeczeństwo, zamieszkujące 
Województwo Wołyńskie, jako bezpośrednio 
nieomal patrzące na straszne obrazy repatrjacji
1 słuchające tych okropnych jęków, które do­
chodzą z punktów etapowych, m u s i  zdobyć 
się na zbiorowy obywatelski wysiłek doraźnej 
pomocy repatrjantom w imię uczuć braterstwa, 
miłosierdzia i jednocześnie instynktu samoza­
chowawczego, gdyż ludności Województwa 
grozi z powodu tak potwornie prowadzonej 
akcji repatrjacyjnej klęska powszechnej epi­
demji. Z drugiej strony zebranie zdaje sobie 
sprawę z tego, że ta pomoc, na którą Komitet 
Doraźnej Pomocy zdobędzie się przy najwięk-
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B a n k  W z a j e m n y c h  U b e z p iec z e ń
w POZNANIU

z a łożony  w 1873 r.
Z A W I E R A :

u b e z p i e c z e n i a  na  ż y c i e ,  o d  
w y p a d k ó w ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
p r a w n o - c y w i l n e j ,  s z k ó d  s a m o ­

c h o d o w y c h .
U b e z p i e c z e n i a  ż y c i o w e  d o  

100,000 m k.  b e z  b a d a n i a  
l e k a r s k i e g o .

D y w i d e n d a  z a  o s t a t n i  ro k  
o b r a c h u n k o w y  w y n o s i ł a  14 p r o c .  

r o c z n e j  s k ł a d k i .

TOWARZYSTWO

W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń
od  ogn ia  i g r adob ic ia  

w POZNANIU
Z A W I E R A :

U bezp ieczen ia  od ognia,  
kradzieży z włam aniem ,  

rabunku i gradobicia.

V

O d d z ia ł  w  LUCKU, u l  J a g i e l l o ń s k a  h 58 .
Agentury we wszystkich miastach Wołynia.

szem poparciu społeczeństwa miejscowego, 
będzie zaledwie drobną cząstką potrzeb nale­
żytego postawienia sprawy repatrjacji, i dlatego 
postanowiło zwrócić się z apelem o pomoc do 
całego społeczeństwa polskiego.

Zważywszy zaś, że tak okropny stan repa­
trjacji jest wynikiem bezplanowej i niedołężnej 
akcji organów państwowych i naczelnego kie­
rownictwa, powołanego do tej akcji przez 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej; zwa­
żywszy, że repatrjantom należy się od Rządu 
Rz'eczypospolitej macierzyńska opieka i zabez­
pieczenie ich życia i zdrowia od chwili, gdy 
staną na progu Polski, — zebranie, w najwyż­
szym stopniu oburzone obecnym stanem tej 
sprawy, postanowiło wysłać następujące tele­
gramy do p.p. Marszałka Sejmu i Prezydenta 
Rady Ministrów.

Telegramy.
Do Pana Prezydenta Rady Ministrów.

Zebrani w dniu 7/XII 1921 r. na W alnem Z grom adze­
niu przedstaw icie le  organizacji sp o łeczn y ch  W ojewództwa  
W ołyńsk iego ,  w celu  zawiązania K om itetu  Doraźnej P o ­
m o c y  dla Repatrjantów, zwracają s ię  do Pana Prezy­
denta  Ministrów z gorą cem  w ezw aniem , aby zechciał  
o so b iśc ie  wejrzeć  w okropn e  stosunki,  panujące  w dzie­
dzinie repatrjacji  ucho d źcó w  na Wołyniu. Ludzie mrą  
z głodu, epidemji i mrozu, z rozp aczy  d ochod zą  do sa ­
m obójstw . Akcja organów rządowych je s t  n iedołężną  
i n iedosta teczn ą .  Brak planu, kierow nictw a i środków  
rnaterjainych. Konieczna j e s t  energiczna  natychm iastow a  
po m o c .

Biskup Michał Godlewski,  Emiłja Waligórska, członek  
K om itetu  O kręgu Połu dn iow o-W sch odn iego  C zerw on ego  
Krzyża, A. Cichocka, przed. Koła Polek, W ładysław Pe-  
retiatkowicź,  przedstawicie l  Łuckiej Rady Opieki S p o łe c z ­
nej,  M. Gliklich od Gminy „ ydow sk ie j ,  W ładysław O su ­
chowski,  Zofja K wiatkowska, de legatk a  Łuckiej Rady 
OpieTci S p o łeczn ej ,  Kanówna Zofja,  de legatka  T o w a ­
rzystw a „Sokół", Kryński, del. Tow. „Sokół", ks. W. B a­
ranowski,  p r e ze s  Polskiej Macierzy Szkolnej ,  ks. A. Pierz­
chała, p rezes  Koła ks. prefek tów , Pom ian ow sk a  Julja,  
Ste fan  Kapuściński od Straży Kresowej,  W. S o b o ­
lewski,  Michalina G ordonowa, Jadwiga Przyborowska,  
J ó z e fa  J ab łon ow sk a ,  J. Hollak, Ł. Dąbrowska, P. Hollak,  
Jadw iga  Bogacka ,  W. Pikulski, M. K wiatkowska, A. Ostro-  
m ęcki,  R. Lenartowicz,  Jan  Suszyński,  burmistrz m. Łucka,  
B oles ław  Koziński,  burmistrz m. Kowla, Adam B o b k o w ­
ski, przedstawicie l  Sądu O k r ęg o w eg o ,  Bołądź, burmistrz  
m. Włodzimierza, St. Gruszczyński, burmistrz m. O stroga,  
Raczyński,  burmistrz m. Lubomia, Adam Rozbicki, bur­
mistrz m. Dubna, Z. D w orakow ska,  K orczem ny i Roza-  
lini od Związku Lokatorów, Cz. Dąbrowski, kierownik  
Kółek Rolniczych ziemi Wołyńskiej, Tadeusz  Krzyża­
nowski,  Radosław  Sp ław a-N eym an, p r e z e s  Łuckiej Rady 
Opieki S p o łeczn ej ,  Karol Waligórski, dyrektor Związku  
Ziemian Wołynia, przew od niczący  zebrania.
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Do Pana M arszałka Sejmu Ustawodawczego.
Z ebran i  w dniu 7/X1I 1921 r. na  W alnem  Z g r o m a ­

dz en iu  p rz e d s ta w ic ie le  o rg an izac j i  s p o łe c z n y c h  W o je ­
w ó d z tw a  W o ły ń sk ieg o ,  w ce lu  zaw iązan ia  K o n j i te tu  
D o ra ź n e j  P o m o c y  dla R e p a t r j a n tó w ,  z w r a c a ją  s ię  do  
P a n a  M a rsz a łk a  S e jm u  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  i w e zw an ie m ,  
a b y  w e jrza ł  w a k c ję  op iek i  n ad  r e p a t r j a n t a m i  p o w r a ­
c a ją c y m i  p rz e z  W o je w ó d z tw o  W o ły ń sk ie  z e  W sc h o d u  
i w ezw ał  Rząd do n a ty c h m ia s to w e j  i w y d a tn e j ,  e n e r ­
g icznej  akcj i .  S to s u n k i  p a n u ją c e  b o w ie m  p o d  t y m  w zg lę ­
d e m  są  w o ła ją ce m i  o  p o m s t ę  do  Boga .  L udzie  m rą  d o ­
s ło w n ie  i z g ło d u  i m ro zu ,  a  a k c ja  p r o w a d z o n a  p rz ez  
o r g a n y  r z ą d o w e  z a k ra w a  na g o r z k ą  ironję .

B iskup  Michał G od lew sk i ,  Emilja  W aligó rska ,  c z ło n ek  
K o m i te tu  P o łu d n io w o -W sc h o d n ie g o  O k r ę g u  P o lsk ie g o  
C z e r w o n e g o  Krzyża ,  Z o f ja  P o m ia n o w s k a ,  St.  G ru s z c z y ń ­
ski, b u rm is t r z  m. O s t ro g a ,  J a d w ig a  P rz y b o ro w s k a ,  S te fa n  
K apuśc ińsk i ,  Z o f ja  K w ia tk o w sk a ,  Koziński  B oles ław , 
b u rm is t rz  m. Kowla, W ładysław P e re t j a tk o w ic z ,  p r z e d ­
s taw ic ie l  R ady  O p iek i  S p o łe c z n e j  w L ucku ,  S o b o le w sk i ,  
R. C ichocka ,  M ichalina  G o r d o n o w a ,  Z. D w o ra k o w sk a ,  
B ołądź ,  b u rm is t r z  m. W łodz im ie rza ,  f l d a m  B obkow sk i,  
p rz ed s ta w ic ie l  S ą d u  O k r ę g o w e g o ,  K o rc ze m n y ,  Rozalini,  
A d a m  Rozbicki,  b u rm is t r z  m. D ubna ,  J .  B o g a c k a ,  C zes ław  
D ą b ro w sk i ,  J .  J a b ł o n o w s k a ,  R aczy ń sk i ,  b u rm is t r z  m. L u ­
b o m ia ,  T a d e u s z  K rzy żan o w sk i,  S u szy ń sk i ,  bu rm is t rz  
m. L u ck a ,  ks. W. B a ran o w sk i ,  p r e z e s  Po lsk ie j  M ac ie rzy  
Szk o ln e j ,  ks.  R. P ie rzcha ła ,  p r e z e s  Koła ks. p re fe k tó w ,  
R ad o s ław  S p ła w a -N e y m a n ,  p r e z e s  Łuck ie j  R ady Opieki  
S p o łe c z n e j ,  M. Gliklich od  Gm iny  Ż y d o w sk ie j ,  Karo l  W a­
ligórski,  p rz e w o d n ic z ą c y  z eb ran ia .

Plan działalności Komitetu.
N astępnie zebranie uchwaliło, źe akcja Ko­

m ite tu  musi po legać na: 1) doraźnej p o m ocy  
w postaci punk tów  odżywczych i schronisk  
dla uchodźców na o bsza rze  W ojewództwa W o­
łyńskiego, 2) na wezwaniu do tej spraw y ca­
łego spo łeczeństw a  dla pom ocy  materjalnej 
i 3) na kontroli obywatelskiej nad działalnością 
funkcjonarjuszów  państwow ych, którzy są wy­
konawcam i akcji repatrjacyjnej.

W ybrany dla przeprow adzen ia  uchwał zeb ra ­
nia Komitet Pomocy, w składzie około  60 osób, 
natychm iast  po  zamknięciu zebrania odbył 
pierw sze posiedzenie  organizacyjne, w ybiera­
jąc Prezydjum W ojewódzkie w składzie 9 osób 
z p raw em  kooptacji.

Do P rezydjum  zostali powołani: p. D w ora­
kowska, p. Waligórski, ks. Baranowski, ks. Czy­
żewski, p.p. Krzyżanowski, Dąbrowski, Suszyński, 
Rozalini i Gliklich.

Ponadto  w ybrano Prezydjum honorow e 
w składzie p. o. W ojewody wołyńskiego, 
T. D worakowskiego, J .  E. ks. Biskupa Godlew­
skiego, Biskupa p raw osław nego  i Nadrabina 
wołyńskiego.

Kronika życia
Konferencja

JE. ks. Biskup Łucko-Żyto- 
mierski, dr. Dubowski, w dniu 
3 b. m. miał w Warszawie dłuż­
szą konferencję  z P rezyden tem  
Rady Ministrów i Ministrem 
Ośw iaty  i Wyznań, p. Poni­
kowskim.

Chodziło o spraw ę Semi- 
narjum D uchownego w Łucku, 
k tó ra  do tychczas nie jes t  roz­
strzygnięta .  Na Sem inarjum  miał 
być odres tau row any  i oddany 
władzy duchow nej gm ach Pp. 
Brygidek, za ję ty  d o tąd  na wię­
zienie, a więzienie miało być 
przen iesione do jednego z licz­
nych budynków  koszarowych. 
D otąd  tego  nie dokonano, p o ­
m im o licznych obietnic. Wycho- 
wańcy Sem inarjum  D uchow nego 
Łucko-z.ytomierskiego p rzeb y ­
w ają do tąd  w Gnieźnie, ty m ­
czasem  profesorow ie  jego m iesz­
kają w Łucku, pozbawieni jed ­
nak m ożności kierowania wy­
kształcen iem  swoich kleryków.

Ten n ienorm alny stan  trwać 
nadal nie powinien. Djecezja 
Łucko - Żytom ierska musi od ­
zyskać jaknajrychlej swoje S e ­
minarjum.

P. P rezyden t Rady Ministrów 
przyrzekł ks. Biskupowi przy­
śp ieszenie  tej sprawy.

Rezolucja w sprawie Wileń- 
szczyzny.

Dnia 8 grudnia r. b., w Ma­
gistracie m. Łucka, odbyło się 
w sprawie Wileńskiej nadzw y­
czajne posiedzenie  M agistratu,

wspólnie z członkami K om itetu  
G ospodarczego , i z udziałem 
przedstawicieli administracji i 
ludności.

Po otwarciu posiedzenia, 
p rzew odniczący burm istrz  m. 
Łucka, p. J a n  Suszyński, w p o d ­
niosłych słowach przemówił 
o Wileńszczyźnie i z a p ro p o n o ­
wał w tej sprawie wysłać do 
Prezesa Tymczasowej Komisji 
Rządzącej w Wilnie telegram . 
P ropozycja ta została przez ze ­
branych jednogłośn ie  przyję tą . 
N astępn ie  w wyrazach nadzw y­
czaj serdecznych  wygłosili p rz e ­
m ówienia p. S tanisław  Rzew u­
ski i p. H enryk Sumowski.

Wysłano te legram  n a s tę p u ­
jącej treści:

„Wilno
Do p. P rezesa  Tymczasowej 

Komisji Rządzącej Aleksandra 
Meysztowicza.

N adzwyczajne pos iedzen ie  
Magistratu m iasta  Łucka, w spól­
nie z członkami Komitetu Go­
spodarczego , w dniu 8 grudnia, 
z udziałem przedstawicieli adm i­
nistracji, duchow ieństw a, p rzed ­
stawicieli różnych społecznych 
organizacji i ludności bez róż­
nicy wyznania i narodowości, 
odczuwając wszystkie  d o b ro ­
dziejstwa przynależności do Rze­
czypospolitej Polskiej, przesyła 
Panu Prezesow i najserdecznie j­
sze pozdrowienia, pragnąc, aby 
pod  J e g o  kierownictwem  cała 
Wileńszczyzna s tanow czo  w y­
powiedziała się za przyłącze­
niem d a  Polski.

Ziemia Wileńska, od wieków 
spo jona  z Polską, rzęsiście krwią 
polską zroszona, Ojczyzna wielu 
najlepszych synów  Polski, za­
m ieszkała przeważnie przez lud 
polski i ludy innych n a ro d o ­
wości, bez różnicy wyznania 
ciążące ku Polsce, musi po wie­
ki wieczne s tanow ić z Rzeczą- 
pospolitą  Polską jedną  n iero­
zerwalną całość.

Tak nam  d o p o m ó ż  Bóg! “
Telegram ten  podpisało  kil­

kadziesiąt o sób  w szystkich  n a ­
rodow ości z B iskupem  ks. God­
lewskim na czele.

Otwarcie Uniwersytetu Pow ­
szechnego w Łucku.

W dniu 8 b. m., o godz. 4 
po poł., odby ła  się w Łucku 
w wielkiej sali W ojew ództwa 
piękna uroczystość  o twarcia 
p ierw szego  na Wołyniu Uniwer­
sy te tu  Pow szechnego. Na o tw ar­
cie zgromadziły się wszystkie 
w arstw y spo łeczeństw a polskie­
go, przedstawiciele władz, d u ­
chow ieństw a, instytucji spo łecz­
nych, oraz liczne grono pierw ­
szych słuchaczy U niwersytetu .

Posiedzenie o tworzył dyr. 
Al. Ostrom ęcki, p rzew odniczący  
Komitetu Organizacyjnego, treś- 
ciwem a zarazem  głębokiem  
przem ówieniem , w k tó rem  w ska­
zał na doniosłe znaczenie kultu­
ralne now opow stałe j  placówki, 
zwłaszcza w obec ciężkiego p o ­
w ojennego kryzysu inteligencji, 
k tóry  sprawił, iż książka stała 
się kosz tow nym  i nielicznym
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ty lko  j e d n o s t k o m  d o s t ę p n y m  
l u k s u s e m .  Brak  t e n  c h o ć  w części  
zape łn i ć  winien  U n i w e r s y t e t  
P o w s z e c h n y ,  da jąc  żyw e s łowo.

Z kolei  p r z e m ó w i ł  b ur m is t r z  
m.  Ł uck a  p. Su szyń sk i ,  s k ła d a ­
jąc  w imieniu m i a s t a  g o r ą c e  
p o d z i ę k o w a n i e  in ic ja to rom za 
p o w o ł a n i e  do  życia  nowej  w a ż ­
nej p lacówki  kul turalnej ,  o raz  
ż y c z ą c  jej p r a w d z i w e g o  p o w o ­
dzenia.

W imieniu W o ł y ń s k i e g o  Ku- 
r a to r ju m  S z k o l n e g o  p i ę k n e  
p r z e m ó w i e n i e  wygłosi ł  w iz y t a to r  
p.  Wąsowicz ;  w imieniu Polskiej  
Ma ci e rz y  Szkolne j  p rz e m ó w i ł  
p. J a n  P e r e t ja tk ow ic z .

P o  p rz e m ó w i e n i a c h  p o w i ­
ta lnych ,  mec .  H e n r y k  S u m o w s k i  
wygłos i ł  w y k ła d  w s t ę p n y  o li­
t e r a t u r z e  polskiej  XIX wieku.  
W yk ła d ,  p r z y o b l e c z o n y  w p r z e ­
p i ę k n ą  f o r m ę  i w y p o w ie d z i a n y  
z wie lką s w a d ą  o r a t o r s k ą ,  w y ­
war ł na  s łu cha cz ach  n i e z a ta r te  
wrażenie .

Po  w ykł adz ie  p. p rof .  P o ­
dolsk i  p o w i a d o m i ł  s ł uchaczy ,  iż 
r e g u l a r n e  w y k ł a d y  r o z p o c z n ą  
się w poniedz ia łek ,  d. 12 grudnia ,  
w g m a c h u  szkoły  Królowej 
Jadw igi ,  o godz .  7 w ie c z o re m .

Na te rn  za k o ń c z o n a  zos ta ła  
ta  w y k w in tn a  i n iezwykła  dla 
Ł uc ka  ur o c z y s to ś ć .

Uroczyste otwarcie Domu Lu­
dow ego.

Dnia 4 grudnia  b r. o godz .  
1-szej  p o  po łudn iu ,  ks.  p r a ł a t  
Cz yżewski  w o b e c n o ś c i  ks.  ks.  
p r a ł a t ó w  Z a g ó r s k ie g o  i Muraszki  
o raz  ks. Cic hockiego  i ks.  Zy- 
ź n ie w s k ie g o  d o k o n a ł  p o ś w i ę ­
cenia  D o m u  L u d o w e g o ,  zaini ­
c j o w a n e g o  p rz ez  Łuckie  Koło 
T-wa S t r a ż y  Kresowej .

Po  d o k o n a n i u  p o ś w ię c e n ia  
w y g ł o s z o n o  kilka p r z e m ó w i e ń  
o k o l i cznoś c io w yc h .  Przemawia l i :  
ks.  p ra ła t  Czyżewski ,  bur m is t rz  
Su szyński ,  p. Cz es ła w  D ą b r o w ­
ski, k i e row nik  R ady Kółek Rol­
n iczych  Ziemi Wołyńskie j  ( k t ó ­
re czynnie  p o p a r ł y  organizac j ę  
D o m u  L u d o w e g o )  i p. Piotr  
W y rz y k o w sk i ,  p r e z e s  Koła p o ­
w i a t o w e g o  T-wa St r a ż y  K r e s o ­
wej w Łucku.  W s z y s c y  m ó w c y  
podnosi l i  d o n io s ło ś ć  tej n ow e j  
p l aców ki  dla ku ltury  polskie j  
na  w sc h o d n ic h  r ub ie żach  R z e ­
c z yposp ol i te j ,  życząc  jej  n a j ­
bardzie j  p o m y ś l n e g o  rozwoju .

W ie c z o r em  z okazj i  o t w a r ­
cia D o m u  L u d o w e g o  od b y ł  się 
u ro c z y s t y  wieczór ,  na  k t ó r y m  
Koło Młod zie ży  Wie jskie j  z Oźd- 
żar,  p o w .  Łuck iego ,  o d e g r a ł o  
s z t u k ę  „K opc ius zek" .  P o n a d t o  
w częśc i  k o n c e r t o w e j  wzięli

udział:  pp.  W a n d a  P o m ia n o w -  
ska  (dek lama cja) ,  Marja  Fili­
p o w a ,  Czarnecki  i D ąb ro w sk i  
( śpiew) ,  W y rz y k o w sk i  ( m o n o ­
logi).

P o  zako ńc ze n iu  wieczornicy ,  
l icznie z e b r a n a  publ iczność ,  r e ­
p r e z e n t o w a n a  pr zez  w sz ys tk ie  
w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  o p u s z ­
czała salę,  w y n o s z ą c  jaknajmi i-  
sze  wrażenie .

T-stwo Opieki nad zabytkami.
P o w o ł a n e  przez  K om i te t  O r ­

ga ni zacy jny  do  życ ia  „ T - s tw o  
Opiek i  n a d  za b y tk a m i  p r z e s z ­
łości W o ły n ia " ,  k tó r e  p o w s t a ł o  
w Łucku j e s z c z e  w e  w rześn i u  
1919 roku ,  j a k o  Koło W a r s z a w ­
sk ie go  T-stwa,  o d b y ł o  w dniu 
6 grud ni a  r. b. w sali Magi ­
s t ra tu  wa lne  z g r o m a d z e n i e  c z ło n­
k ó w  swych,  o r az  o s ó b  z a p r o ­
szonych .

Na zebran ie ,  k t ó r e  z a sz cz y ­
cili o b e c n o ś c i ą  s w ą  J.  E. ks. 
B i s k u p  M. Godlewski  i ks.  p r a ła t  
FI. Czyżewski ,  przybyl i  m ię d z y  
in nym i :  p.  W ła d y s ła w  G o r d o n
w z a s t ę p s t w i e  c h o r e g o  p.  W o ­
j e w o d y ,  p.  Paul ina Fel ińska,  
p.p. Suszyński ,  Mar tynowicz ,  
Rzążewski ,  Dr. Miłaszewski ,  Dr. 
Wojnicz ,  Łu kaszewicz ,  W ło d ek ,  
inż. Kania,  Se re jko ,  S i om a,  Or- 
s in i -R oze nberg ,  p rof .  Prusiewicz  
i Dr. Morwie.

Ze b ra n ie  zagaił  bu rm is t rz  
Su szyńsk i ,  d o t y c h c z a s o w y  wice ­
p r e z e s  T-s twa ,  i zapros i ł  na  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  z eb ran i a  J .  E. ks. 
B isk upa  G o d l e w s k i e g o ,  a na 
s e k r e t a r z a  D-ra Morwica,  p o ­
czerń w t r e ś c iw y c h  s łowach  
p rz e d s ta w i ł  ob ra z  d o t y c h c z a s o ­
wej dzia ła lnośc i T-stwa ,  o d c z y ­
t a w s z y  p r o t o k ó ł y  z o d b y t y c h  
zebrań .  Z e  sp r a w o z d a n i a  o k a ­
zało się, że m i m o  g r o z y  w o ­
je nne j  T - s t w o s t a r a ło  się skup ić  
dz ie ln ie j sze  je d n o s tk i  i r o z p o c z ę ­
ło już a kc ję  n a u k o w ą  i p o p u l a r y ­
z a t o r s k ą  i ty lko  inwazja  b o l s z e ­
wicka p rz e rw a ła  tę  p racę .

Po dyskus j i ,  u s t a l o n o  nazwę: 
„T-s two Opiek i  n ad  zaby tkam i ,  
Oddzia ł  Wołyński" ,  p r zy  z a c h o ­
wan iu  d o t y c h c z a s o w e g o  s t o ­
su nk u do  swej m ac ie rzy  w W a r ­
szawie .  Tw o rz ą c e  się r ó w n o ­
cześn i e  p o  p o w i a t o w y c h  m ia ­
s ta ch  T-s twa  Opie k i  w O s t r o g u ,  
Dubnie ,  W łodzimi erzu  i Horo-  
c ho w ie  p o s t a n o w i o n o  uw a ż a ć  
j a k o  koła Oddzia łu  W o ły ńsk iego .

N a s t ę p n i e  d o k o n a n o  w y b o r u  
n o w e g o  Z a rządu ,  d o  k t ó r e g o  
p o w o ła n o :  p r e z e s a  Są d u  O k r ę ­
g o w e g o  Je ł o w i c k i e g o ,  b u r ­
m is t r za  S u s z y ń s k ie g o ,  inż. Ka­
nię, D-ra Wojn icza,  insp.  Se re jk ę ,  
prof .  Prus iewicza  i D-ra M o r ­

wica.  W sk ład  komisj i  rewizyjne j  
weszli:  ks.  prał .  Czyżewski ,  D-r, 
M i ła sz ewsk i  i sędz ia  W ł ode k .  
Człon kam i  h o n o r o w y m i  zebran ie  
o br a ło  przez  a k ła m ac ję  J .  E. 
ks. B i s k u p a  D u b o w s k i e g o  i ks.  
B is kupa  Go dl ew sk ie go .

P r z e k a z a n o  Za rz ądo wi  u t w o ­
rzen ie  Komisji  z a b y tk o w e j ,  a r ­
cheolog iczne j  i fo tog ra f i czne j ,  
o raz  u c h w a l o n o  p o w o ł a ć  o d ­
r ę b n ą  ko m is j ę  f in a n so w o  - w y ­
da wn icz ą ,  k tó ra  mi eć  będz ie  za 
zada ni e  zeb ra ć  w d r o d z e  s u b ­
skrypc j i  ś rodki  na  d o k o ń c z e n i e  
w y d a w n i c t w a  „ Mo nograf j i  m .  
Ł u c k a " ,  na p i sa ne j  p r z e z  D-ra 
A d a m a  Wojnicza,  a w y d a w a n e j  
d o t ą d  z p r y w a t n y c h  s u b s y d j ó w  
p. S u sz y ń sk ie g o .

Rów nie ż  p o l e c o n o  Za rz ądo wi  
s p r a w ę  s t w o rz en ia  p o d rę c z n e j  
bibl joteki  na u k o w e j ,  k tóre j  b rak  
w dotk l iwy s p o s ó b  u t r udn ia  
wsze lk ie  p r a c e  t e o r e t y c z n e  na  
mie jscu .

T-s two sk łada  się z dw uch 
ka t egor j i  cz łonków,  t. j. p r o t e k ­
t o r ó w  z w k ł a d k ą  1000 mk.  r o c z ­
nie, o r az  z w y cza jnych  z w k ła d ­
ką 500 mk.  rocznie .  Z e b r a n e  
na  m ie js cu  wkładki  cz łonków 
p rzyn io s ły  w rezu ltacie  kilka 
ty s i ę c y  m a r e k .  P o s i e d z e n i e  Z a ­
rz ądu  o d b ę d z i e  się w dniach 
na jbl iższych,  p o c z e m  ustal i  się 
czas,  m ie j s ce  z e b r a ń  i zg łaszan ia  
się cz łonków.

Zeb ran ie  d o w io d ło  z ro zu ­
mienia  p o t r z e b y  i s tn ienia ta k ie g o  
T o w a r z y s t w ^  na  Wołyniu,  w tej  
t a k  bo g a te j  sk arbn icy  p a m i ą t e k  
i z a b y tk ó w ,  a z a r a z e m  było  w y ­
razem  o d c z u w a n e j  p r zez  ku l tu­
ra lne j e d n o s tk i  p o t r z e b y  s k u ­
p ien ia  się ok o ło  j a k ie g o ś  o ś r o d k a  
dla w sp ólne j  u m y s ł o w e j  pracy ,  
k tóre j  w szyscy ,  o dd a l en i  tu od  
c e n t r ó w  kul turalnych,  t a k  dziś 
ży w o  pragną .

Obchód listopadowy  
w gimnazjum im. Tadeusza 

Kościuszki.
Niezmie rn ie  mi łego  wrażenra  

dozna li  u czes tn ic y  u r o c z y s t e g o  
O b c h o d u  L i s t o p a d o w e g o ,  u r z ą ­
d z o n e g o  w dniu 3 b.  m.  w sali 
r ek reacy jn e j  g i m n a z j u m  im. 
T a d e u s z a  Kościuszki  w Łucku 
p rz ez  młodz ież  szkolną ,  p o d  
k i e ru n k ie m  i p r z y  w s p ó łu dz ia le  
Dyrekcj i  szkolne j .

In ic ja torem u rz ą d z e n ia  o b ­
c h o d u  b ył o  Koło  S a m o k s z t a ł ­
cenia,  i s tn ie jące  w g im n a z ju m  
i dz ie lące  się na  ró ż n e  Kółka , 
j a k  p rz y ro dni cze ,  h i s t o ry c z n e ,  
l i t e r a c k o -d ram a ty c z n e .

D yrekc j a  z u z n a n i e m  p r z y ­
jęła i p o p a r ł a  in ic ja tywę  m ł o ­
dz ieży,  w s k u t e k  cze g o  s tw orzy ł
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W niedzie lę  dn. 11 grudnia r. b.

w t e a t r z e  „ O D E O N ” odbst ie WIELKI K O N C E R T
z gościnnym  w ystępem  słynnego basa

IWANA STESZENKO jb l S l
z u dz ia łem : p. BARBARY JU R C ZE N K O , p. T E O D O R A  B O JK O : p rz y  fo r te p ia n ie :  OLGA W A SS A L O W A  

i s łynny  p ian is ta ,  r e p a t r j a n t  z Ż y to m ie rz a ,  p. J Ó Z E F  MEDYŃSKI.

SZCZEGÓŁY W PROGRAM ACH.

Czysty dochód przeznacza się na pom oc dla repatrjantów z Rosji.

się wspólnym  wysiłkiem nad­
zwyczaj miły, podniosły  i se r ­
deczny  w nastro ju  wieczór.

W miłej, choć starodaw nej 
i niewielkiej salce rekreacyjnej 
urządzono małą scenkę, ładnie 
i z wielkim gustem  przybraną .

Licznie zebranych gości m ło­
dzież szkolna witała z taką  
uprzejm ością  i serdecznością , 
że, dopraw dy, fakt ten  w na­
szych czasach zaniku uprze j­
mości i uszanowania dla s ta r ­
szych i pow ażniejszych członków 
spo łeczeństw a  należy zapisać 
na  wielką pochw ałę Dyrekcji 
i personelu  nauczycielskiego, 
nie zaniedbujących tej s tro n y  
wychowania m łodego  pokolenia, 
jak również i na dobro  tej 
m łodzieży serdecznej i u p rze j­
mej, która w swoich murach 
szkolnych czuje się, jak w dom u 
rodzinnym, a przychodzących 
do tego  ich dom u gości um ie 
pow itać i obdarzyć  tak  miłem 
i gorącem  zajęciem się, jakiego 
doznali w dniu 3 b. m.

Na p rogram  obchodu złożyły 
się liczne popisy  deklam acyjne, 
śpiew y chóralne chóru szkol­
nego i solowe, gra na sk rzyp­
cach i fortepianie, wreszcie trzy 
żywe obrazy  podług  G rottgera.

Popisy  młodzieży poprzedziło  
krótkie, jędrne i p iękne pod 
względem  treści i fo rm y słowo 
w stęp n e  D yrektora O strom ęc- 
kiego, który związał nasze dzie­
jowe wolnfe „ dziś “ z naszem  
niewolniczem „wczoraj", oddając 
hołd zasługi tym, co za ideę 
niepodległości Narodu ginęli 
w 1831 i 1863 r.

W szystkie popisy  młodzieży, 
bez względu na s top ień  osią­
gnię tego  artyzm u, były gorąco 
oklaskiw ane i witane, jako za­
da tek  przyszłego rozwoju Koła 
Samokształcenia. Chór g im na­
zjalny, pod  ba tu tą  prof. Birnhol- 
za, spisywał się doskonale. Pię­
knie o p racow any  re fera t  na t e ­
m at „Pow stan ia  L is topadow ego"

odczytała uczennica z 8-ej klasy 
ft. Baranowska; milutko i z wiel- 
kiem zrozum ieniem  w ypow ie­
działa wiersz Konopnickiej „Cho­
dziły tu Niemce" uczennicą 2-ej 
klasy, W ojciechowska. Żywe 
obrazy w tych warunkach d e ­
koracyjnych, w jakich były 
przedstaw ione, wypadły bardzo 
ładnie. Dekoracje  i p rogram y 
były w ykonane  przez uczniów, 
świadcząc o wielkiej pracy 
i wysokich zaletach p ed a g o ­
gicznych p ro feso ra  rysunków, 
p. Żuka.

W dniu 4 lis topada wieczór był 
pow tó rzony  dla m łodszych ucz­
niów i ich rodziców i opiekunów.

O becnie  Koło S am o k sz ta ł­
cenia opracow yw a „ Betleem 
Polskie “ na czas poświąteczny.

Zjazd burmistrzów.
• W d. 7 i 8 grudnia w Ma­

gistracie m. Lucka odbył się 
drugi Zjazd Burmistrzów miast 
Wołynia.

Ńa Zjazd przybyli burmistrze: 
z Kowla, Dubna, Krzemieńca, 
Ostroga, Włodzimierza, Rożyszcz 
i Lubomia.

Przewodniczył burm istrz  m. 
Łucka, p. J an  Suszyński.

Na Zjeździe były ro zp a try ­
w ane sprawy: p o m o cy  repatrjan- 
tom , mieszkaniowa, poda tków  
miejskich i p rzyłączenia miast 
Wołynia do Związku Miast Pol­
skich.

Nad p rogram  Zjazd uchwalił 
w ysłać do Wilna do Pęezesa 
Tym czasowej Komisji Rządzącej 
M eysztow icza i do P rezesa  Rady 
Miejskiej Wileńskiej te legram y 
nas tępu jące j treści:

„Drugi Zjazd Burm istrzów 
Ziemi Wołyńskiej, zebrany  w 
Lucku w dniu 7 grudnia r. b., 
p rzesyła  bratniej Ziemi Wileń­
skiej serdeczne  pozdrowienia 
i żywi niezachwianą wiarę, iż 
Wilno i Wołyń s tan ą  pod  j e d ­
nym  sz tandarem  Orła Białego".

Szczegółowe spraw ozdan ie

o Zjeździe p o d am y  w n as tęp ­
nym  num erze.

O wymianę banknotów.
J a k  w iadom o, bankno ty  

100-markowe i 1000- m arkow e 
(białe Kościuszkowskie) w ycofy­
w ane są z obiegu z d. 15 g rud­
nia r. b.

Już  obecnie na całym W o­
łyniu banknotów  tych nie przyj­
mują ani w sklepach, ani w urzę­
dach państw ow ych, ani w b an ­
kach. Miejscowe Kasy S karbo­
we również uchylają się s ta ­
nowczo od wymiany.

Co w obec tego  czynić ma 
publiczność, zwłaszcza szerokie 
m asy? gdzie zmienią swoje pie­
niądze?

Spraw a to  bardzo poważna. 
Ludność, zwłaszcza uboga, nie 
m oże  być narażona na straty. 
Wzbudziło by to  na kresach 
głęboki żal do władz centra l­
nych.

Koniecznością jes t  przeto, 
by  przy Kasach Skarbowych na 
Wołyniu pow stały  ekspozy tu ry  
Polskiej Krajowej Kasy Pożycz­
kowej, k tó re  by do d. 15 s tycz­
nia r. p. zajęły się specja lnie 
w ym ianą w ycofyw anych b an ­
knotów .

W sprawie tej Łucki Zwią­
zek Kupców wysłał w d. 9 b. m. 
d ep e szę  do  p. Ministra Skarbu, 
z p rośbą by chociaż w w oje­
wódzkim Lucku pow stała  n a ­
tychm iast ekspozy tu ra  P.K. K. P.

Zam knięcie klas rów noleg­
łych.

W g im n a z ju m  im. K ośc iu szk i  w Ł u c ­
ku  is tn ie ją  k lasy  r ó w n o le g łe  (1, II i 111), 
k t ó r e  p o b ie ra ły  d o t ą d  n a u k ę  w g o ­
d z in ach  p o p o łu d n io w y c h .

Na o s t a tn i e j  se s j i  ro d z ic ie l sk ie j  
p o s t a n o w i o n o  n a u k ę  p o o b ie d n ią  na- 
r a z ie  p r z e r w a ć  i z w ró c ić  s ię  do  Ku- 
r a to r ju m  S z k o ln e g o  z p r o ś b ą  o  w y ­
n a le z ie n ie  lo k a lu  dla p o m ie s z c z e n ia  
o w y c h  t r z e c h  klas.

N a u k a  w g o d z in a c h  w ie cz o rn y ch ,  
w o b e c  n i e d o s t a t e c z n e g o  św ia t ła ,  o k a ­
za ła  się  a b s o lu tn i e  n iem oż liw ą .
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Opieka nad zwierzętami.
Koniecznością je s t  założenie  w Łuc­

ku T-stwa Opieki nad zwierzętami, 
z oddziałami na całym Wołyniu. Dzie­
ją się bowiem o k ro pn e  rzeczy. Nie­
sumienni p rzedsięb iorcy  przeładowują 
swe wozy do teg o  s topnia ,  że konie 
w prost  pada ją  na bruk uliczny, bite 
i ka to w an e  przez zwyrodniałych p o ­
ganiaczy.

Na ta rgach  widzi się ciągle, jak 
gęsi i kaczki w ieszane są za nogi 
głowami w dół.

O pieka nad zwierzętami je s t  do ­
k u m en tem  cywilizacji. Powinna być 
tedy w skrzeszona jaknajrychlej.

Elektryczność figluje.
Pom im o polemik, replik i obietnic, 

T-stwo „W olt1' w Łucku w dalszym 
ciągu lekceważy sobie  sw oje  o b o ­
wiązki. Zdezelow ana elek trow nia  łuc­
ka w ypuszcza prąd tak  słaby, że n a ­
w et przy pięciu lam pach w pokoju  
je s t  zupełnie c iemno. W d. 7 grudnia 
światło nie paliło się zupełnie do 6 
i pó ł wieczorem . Sklepy tonęły  w cie­
mnościach. P raca w biurach, d rukar­
niach i w arsz ta tach  zupełnie ustała.

Pi ty m czasem  T-wo „Wolt" śpiesz- 
nie inkasuje  przyznaną mu podwyżkę 
od czerw ca r. b...

Za co jednak  publiczność ma pła­
cić, gdy co kilka dni światło gaśnie, 
a lbo pali się w prost  horrendalnie?

T-stwo „Wolt" musi nareszcie  sw o­
je  m aszyny oraz  sw oją sieć miejską 
przyprowadzić do porządku. Tak n a ­
dal być nie może.

Pobór do wojska.
W ubiegłym tygodniu wszyscy 

przyjęci do w ojska rekruci z okręgu  
po borow ego  Łuckiego w ytransporto-  
wani zostali do swoich pułków.

W iększość rekru tów  tu te jszych  
wyjechała w głąb Rzeczypospolite j ,  
do b. Kongresówki, do Wielkopolski 
lub do Małopolski.

Zjazd lokatorski.
W d. 12 grudnia, w poniedziałek, 

w sali Domu L udowego w Łucku, o 
godz. 11 rano, rozpocznie  się Zjazd 
de lega tów  wszystkich Zrzeszeń Lo­
katorsk ich  ze wszystkich m ias t  W o­
łynia.

Na porządku  dziennym — spraw a 
odbudow y m iast wysiłkami społecz- 
nemi.

Ochrona lokatorów.
P ro jek t rządowy ustaw y o ochronie 

lokatorów , złożony obecnie  Sejmowi, 
wyłącza z pod działania te j  ustawy 
lokale handlowe i przem ysłow e.

W obec teg o  S tow arzyszen ie  Kup­
ców Polskich, jako  organizacja, r e ­
p rezen tu jąca  z rzeszone  kupiectwo 
całej Rzeczypospolitej ,  zwróciło się 
do Rządu i komisyj sejmowych, oraz 
poszczególnych  klubów poselskich  
z mem orja łem , w którym zwraca 
uw agę na to ,  iż wyjęcie z pod dzia­
łania ustaw y o ochronie  lokatorów  
lokalów handlowych i p rzem ysłow ych 
spow odow ałoby  zupełną dowolność 
w okreś laniu  ceny najm u i stawiałoby 
granice podwyżek jedynie w zależ­
ności od dobrej woli właścicieli nie­
ruchomości.

O wolnym handlu lokalami nie 
m oże  być mowy, gdyż wolny handel 
istnieć m oże  tam, gdzie je s t  konku­
rencja ,  wolnych zaś lokali handlowych 
niema obecnie  wcale; p o za te m  lokal 
handlowy nigdy nie był tow arem .

Lokal handlowy stanowi, poniekąd, 
część  składową przedsiębiorstwa, z

nim związana je s t  klijentela i zaufanie 
do in te resu  handlowego. D latego też, 
naw e t  w norm alnych  czasach, sklepy 
w ynajm ow ano zwykle na dłuższe te r ­
miny, co dawało poniekąd gwarancię 
nieusuwalności. N atom ias t  zniesienie 
ochrony  lokali handlowych zmieniłoby 
is to tn ie  lokal na towar, będący p rzed­
m io tem  najłatwiejszej spekulacji,  
wynikiem czego byłoby przejście  tych 
w arsz ta tów  pracy w ręce  cudzo­
ziemców, posiadających  m ocną  wa­
lutę, bądź w zbogaconych  kupców 
wojennych, co w konsekw encji do- 
prowedziłoby do zupełnej zagłady 
handlu polskiego.

D omagając się z tych względów 
n iewyjmowania lokali handlowych 
z pod praw a o ochronie  lokatorów, 
S tow arzyszen ie  Kupców Polskich za­
znacza, że sfery  kupieckie rozum ieją  
konieczność znacznego  podwyższenia 
ceny najmu, uważają  jednak  za p o ­
żądane okreś len ie  w ustawie  ogólnych 
zasad, na podstaw ie  k tórych czynsz 
byłby obliczany.

Podwyżka ta mogła by wynosić 
około  1.500% zasadniczego  kom o r­
nego z 1914 r., przyczem  dopłaty  za 
świadczenia (wodę, stróża, sprzątanie, 
wywóz śmieci i t. d.) powinny być 
obliczone w s tosunku  do zasadni­
czego  kom ornego .

Komisją prawnicza Sejm u p rzys tą ­
piła już do rozpatryw ania  now ego 
p ro jek tu  rządow ego. J a k  oświadczył 
pose ł  Grzędzielski, k tó ry  re fe ru je  tę  
sprawę, Komisja n i e  z g o d z i  s i ę  
na p ro jek t zmieniający u s taw ę  o och­
ronie lokatorów , w szczególności na 
us tęp ,  k tóry  wydziela sklepy z u s ta ­
wy o ochronie.

Z pow odu tych pogłosek, odbył 
się w d. 5 grudnia w Warszawie wielki 
wiec właścicieli domów, na którym 
uchw alono rezolucję, by ochrona  lo­
k a to rów  s tanow czo  nie obejm owała  
lokalów handlowych i przem ysłowych 
i by podwyżka kom o rneg o  za miesz­
kanie była 20-krotną w s to su n k u  do 
k o m o rn ego  z 1914 roku  (2.000%). 
P roponow ane  k o m o rn e  nie obciąży 
żadnego budżetu, gdyż; 1) robotnik 
najniższej kategorji ,  zarabiający dzien­
nie 1,000 mk„ m oże  płacić za jeden  
pokój 20 mk. dziennie, gdy tym czasem  
przy s tosow an iu  obecnej us taw y płaci 
zaledwie jedną markę; 2) urzędnik 
średni,  pobierający  40,000 mk. m ie­
sięcznie, czyli 1,330 mk. dziennie, 
może płacić za 4 ubikacje (3 pokoje  
i kuchnia) — 60 mk. dziennie, gdy 
obecnie  płaci tylko 3 marki; 3) in te ­
ligent w zawodach wyzwolonych, 
zarabiający 100.000 mk. miesięcznie, 
czyli 3.330 mk. dziennie, m oże  płacić 
za 6 ubikacji 140 mk. dziennie, gdy 
tym czasem  wedle obecnej ustawy 
płaci 7 mk. dziennie, t. j. mniej niż 
za jedn o razow e  o tw orzen ie  bramy.

Jeśli chodzi o W o ł y ń ,  to  na 
20-sto k ro tną  podwyżkę k om ornego  
od cen z 1914 roku  każdy tu  się zgo­
dzi z największą radością ,  bo tu taj 
kamienicznicy już dawno podnieśli 
ceny za lokale nie o 2,000%, jak żą­
dają właściciele n ieruchom ośc i w War­
szawie, lecz o  25.000% i więcej 
w s tosunku  do roku 1914-go. Obecnie 
będą  musieli ceny o b n i ż y ć ,  s to ­
sownie do ustawy. Nasze sądy będą 
oczywiście zaw alone  słusznemi p e ­
tycjami nieszczęśliwych lokatorów. 
Ukrócenie samowoli i lichwy kamie- 
niczników wołyńskich musi jednak  na­
stąpić, bo us taw a se jm ow a obow ią­
zuje wszak na wszystkich ziemiach 
Rzeczypospolite j i Wołyń nie może 
być pokrzyw dzony i wyjęty z pod 
praw Obniżenie cen za lokale na

Wołyniu wpłynie w ogrom nej mierze 
na obniżenie się tu ta j  cen  na tow ary 
i p roduk ty  żywności.

Sprawozdanie
z zabaw y tanecznej na korzyść Łuckiej 
R ady Opieki Społecznej, która odbyła  
się dn. 19 listopada 1921 r. w sali 
Klubu Polskiego „O gnisko‘ w Łucku.

P rz y c h ó d .
Ze sprzedaży  biletów 

wejściowych . . . .  72.100 
Z loterji a m e ry k a ń s k ie j . 40.000 
Ze sprzedaży  wygr. bu­

kietu  przez  p. Filipową. 18.500 
Ze sp rzedaży  kwiatów . 8.105 
„ „ słodkiego

bufetu. . 52.065 
Z ebrane przez Nacz. V

R e j o n u ...............................9.141
Ze sprzedaży jaj ofiarow. 

przez V Rejon . . . 6.300
 206.211

R o z c h ó d .
M u zy k an to m ......................20.000
Kwiaty świeże . . . .  10.000 
Z aproszen ia  na zabaw ę . 3.985
O d z n a k i ........................... 3.000
Ciastka i likier . . . .  13.000 
Masło, drożdże i powidła 5.140
U s ł u g a ................................ 1.800

-------------------  56.925

Zysk czysty  wyniósł . . 149.286
W y k a z  p r o d u k t ó w  o f i a r o w a n y c h :  

przez V-ty Rejon: mięsa 1 pud 26 fnt., 
smalcu, słoniny i boczka 1 pud. 05 fnt., 
szynki i kiełbas 121\  fnt., mąki p szen ­
nej 1 pud 26 fnt., krup 1 pud 35 fnt., 
se ra  03y2 fnt., jaj 305 sztuk; od właść. 
browaru p. Sznajdera: mąki żytniej 
razow ej 3 pud., piwa 1 beczka; od  
właść. m łyna p. Pińczuka: mąki p szen ­
nej 1-go gatunku  5 pud.; od właść. 
m łyna p. Frydmana: mąki pszennej 
1-go ga tunku  1 pud.

Rada Opieki Społecznej składa 
podziękow anie  wszystkim Paniom, 
k tó re  nie szczędziły p racy przy zor­
ganizowaniu zabawy, jak również 
wszystkim ofiarodaw com  oraz Na­
czelnikowi V-go Rejonu, panu  Łuckie- 
wiczowi.

P rezes  Łuckiej Rady 
Opieki Społecznej 

30/xi—21. R. Neym an.

Sprawozdanie
z Wieczornicy i A ndrzejek Koła Polek  

dnia 26 listopada r. b. w Łucku. 
P rz y c h ó d .

Bilety w e j ś c i o w e ......................  60.000
W r ó ż b y ............................................... 11.600
L o t e r j a ................................................. 8.100
B u f e t .  . . . - .............................114.690
Ofiary...................................................... 3.000

............................................................ 3.000
 1.000

................................................. 5.000

208.390
R o z c h ó d .

M u z y k a ............................................... 15.000
D r u k i ...................................................... 2.730
S a l a ...................................................... 4.000
Trunki, kawa, he rb a ta  . . . 50.650

72.380
Dochód n e t t o ....................... 136.010

Niniejszem Koło Polek składa naj­
se rdeczn ie jsze  podziękow anie  w szyst­
kim tym, k tórzy  łaskawie przyczynili 
się datkam i pieniężnymi lub w n a ­
tu rze  na bufet, a także  tym, którzy  
dopomogli do urządzenia  zabawy, 
a mianowicie: Kołu Młodzieży za 
u rządzenie  wróżb, d-rowi Łukaszewi-



c z o w i  za  p r o w a d z e n ie  t a ń c ó w  i fir­
m o m :  R o z a l in i e g o ,  W i e c z o r k ie w ic z a ,
H u rto w n i  P o ls k ie j ,  S ty r o w i  i w ędli-  
n iarn iom  C m u n tó w  i T e o d o r o w ic z a .

Koto Polek.

Podziękowanie.
W s z y s t k im  t y m ,  k tó r z y  w z ię l i  ł a s ­

k a w ie  ud z ia ł  w o r g a n iz a c j i  i u r o c z y -  
s t e m  o t w a r c iu  D o m u  L u d o w e g o ,  a 
z w ł a s z c z a  ks .  p r a ła to w i  C z y ż e w s k i e ­
m u, ks .  p ra ła to w i  Z a g ó r s k ie m u ,  ks.  
p r a ła to w i  M u r a s z c e ,  ks .  p r o b o s z c z o w i  
C ic h o c k ie m u  i ks .  k a p e la n o w i  Ż y ź n ie w -  
s k ie m u ,  o r a z  w s z y s t k i m  w y k o n a w c o m  
p r o g r a m u  w i e c z o r n ic y ,  s e r d e c z n e  p o ­
d z i ę k o w a n i e  sk ła d a  z a  ł a s k a w e m  p o ­
ś r e d n i c t w e m  „ G ło su  W o ł y ń s k i e g o 11

Z arząd Domu Ludowego 
w Lucku.

Korespondencje.
Z Klewania.

Dnia 29 l i s to p a d a ,  w r o c z n i c ę  P o w ­
s ta n ia  L i s t o p a d o w e g o ,  w  n a s z y m  pa-  
ra f ja ln y m  k o ś c i e l e  o d b y ło  s i ę  u r o ­
c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o .  M ie j s c o w y  p r o ­
b o s z c z ,  ks .  d z ie k a n  G r z e g o r z e w s k i ,  
w y g ło s i ł  p r z e p ię k n ą ,  p o r y w a j ą c ą  s łu ­
c h a c z y  m o w ę .  P r z e d s ta w i ł ,  j a k ie  m a  
z n a c z e n i e  dla n a s  P o w s t a n ie  L i s to ­
p a d o w e ,  p o r ó w n a ł  l i s to p a d  1830 r. 
z l i s t o p a d e m  1918 r. i o b e c n e g o  
1921 r. P r z y k r o  b y ło  p a tr z e ć ,  ż e  
w te j  n a r o d o w e j  u r o c z y s t o ś c i  z a l e d ­
w ie  kilku u r z ę d n ik ó w  p o l s k ic h  w z ię ło  
udział .  W i ę k s z o ś ć ,  n i e s t e t y ,  w o la ła  
n ie  p s u ć  s o b i e  krwi, p a tr z ą c  n a  t r y ­
u m f  p o l s k o ś c i .  S z k o d a ,  iż ci  p a n o w i e  
o b c e j  n a r o d o w o ś c i  za jm u ją  w P o l s c e  
w y ż s z e  u r z ę d y ,  a P o la c y ,  k tó r z y  k r e w  
p r z e le w a l i  w  o b r o n i e  P o lsk i ,  m u s z ą  
g in ą ć  b e z  k a w a łk a  c h le b a ,  lub  p o d ­
l e g a ć  c a łk o w ic i e  o b c y m .  P o m i m o ,  ż e  
na  s z p a l t a c h  „ G ło s u  W ę ł y ń s k i e g o 11 
w N2K2 4  i 8  b y ły  p o r u s z o n e  s t o s u -  
n e c z k i ,  p a n u ją c e  w N a d le ś n ic t w ie  
K le w a ń s k ie m ,  j e d n a k ż e  nikt n a  to  
n ie  z w r a c a  uw agi;  t a c y  p a n o w ie ,  jak  
n a d le ś n ic z y  k le w a ń s k i ,  p. R o ż e n ,  kpią  
s o b i e  z  p o l s k ic h  p r o t e s t ó w .

O s t a t n i  f a k t  w s z y s t k i c h  n a s  o b u ­
rzył.  O t o  n a  n a jg o r s z ą  g a j ó w k ę ,  g d z ie  
n ie m a  n a w e t  d o m u  o d p o w i e d n ie g o ,  
n a z n a c z o n o  P o la k a ,  z w y ż s z e m  w y k ­
s z t a ł c e n i e m ,  b y ł e g o  d y r e k to r a  fabryki  
c u k r o w e j ,  g d y  t y m c z a s e m  l e p s z e  p o ­
s a d y  o b s a d z a n e  s ą  p r z e z  R osjan .  
T o n ą c y  c h w y t a  s i ę  b rzy tw y .  C z ło w ie k  
t e n ,  p r z y b y w s z y  o d  b o l s z e w i k ó w  
w ra z  z  ro d z in ą ,  b e z  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  
d o  ż y c ia ,  m u s ia ł  p rzy ją ć  ta k ie  s t a ­
n o w i s k o .  Z a p y tu ję  z n o w u  t y c h ,  do  
k o g o  t o  n a le ż y ,  jak  d łu g o  u n a s  
b ę d ą  p a n o w a ł y  t a k ie  s t o s u n k i ?

Kresowiec.

Z Krzemieńca.
W b u d y n k u  b. L ic e u m  K r z e m ie ­

n i e c k i e g o  m ie ś c i ła  s i ę  m ę z k a  s z k o ła  
d u c h o w n a  p r a w o s ła w n a ,  k tó r ą  tu  
w  r. 1838-ym  o t w o r z y ł  rząd  carski.  
W y k ła d y  w te j  s z k ą j e  b y ły  p r o w a ­
d z o n e  d a w n ie j  w j ę z y k u  r o s y js k im ,  
a w o s t a t n ic h  d o p i e r o  c z a s a c h  w j ę ­
z y k u  u k ra iń sk im .

P o n i e w a ż  g m a c h y  L ic e u m  n a le ż ą  
b e z s p o r n i e  d o  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l ­
s k i e g o ,  ja k o  w z n i e s i o n e  p r z e z  C z a c ­
k i e g o  z o f ia r  p o l s k i e g o  z i e m ia ń s t w a ,  
p r z e t o  w y ż s z e  w ła d z e  n a k a z a ły  p r z e ­
n ie s i e n i e  s z k o ł y  p r a w o s ła w n e j  d u ­
c h o w n e j  d o  D e r m a n ia  w p o w .  D u-  
b ie ń s k im .  M a ją te k  s z k o ły ,  m e b le ,  bi­
b l io t e k ę  i t. d. w y w i e z i o n o  na  335  
w o z a c h .

W o p u s z c z o n y c h  g m a c h a c h  l i c e ­
a ln y c h  m a  p o w s t a ć  p o l s k i e  S e m in a -  
rjum  n a u c z y c i e l s k i e ,  n i e z b ę d n i e  na  
W o ły n iu  p o tr z e b n e .

W t u t e j s z e m  S e m in a r ju m  d u c h o w -  
n e m  p r a w o s ła w n e m  w y k ła d y  o d b y ­
w a ją  s i ę  d o tą d  p o  r o s y js k u .  T ylko  
t rzy  k a te d r y  są  ukraińsk ie :  h is to r ja  
c e r k ie w n a  —  prof .  B id n o w ,  l i tera tu ra  
u k r a iń sk a  >— prof .  K uć i h is to r ja  ś w i ę ­
ta  w 6-ej  k la s i e  —  prof .  H rom ad zk ij .  
W ła d z e  s z k o l n e  p o l s k ie  p o w in n y  z w r ó ­
c ić  na t o  u w a g ę .  L u d n o ś ć  t u t e j s z a  
n ie  c h c e  d z iś  już  s ł y s z e ć  o  p o p a c h -  
R o s ja n a c h  i żą d a  s t a n o w c z o ,  by  d u ­
c h o w i e ń s t w o  b y ło  u k ra iń sk ie .  L u d n o ś ć  
t u t e j s z a  ga rn ie  s i ę  t e ż  c h ę t n i e  d o  j ę ­
z y k a  p o l s k i e g o .  L e c z  j ę z y k  ro sy js k i  
u w a ż a  s t a n o w c z o  z a  o b c y  i w rogi .

Informacje.
Restauracja kościołów .
Władze djecezjalne o trzy ­

mały odezw ę rządow ą w sp ra ­
wie zap o m ó g  na res taurac ję  
kościołów.

W obec  licznie napływających 
podań  od ks. p roboszczów , d o ­
zorów  kościelnych i kom ite tów  
parafjalnych, władze rządow e 
zawiadomiły, źe rozpatrzą  te 
tylko podania, do których dołą­
czona będzie opinja konserw a­
to ra  przy W ojewództwie. Ma też 
być wyraźnie okreś lony  cel, na 
jaki subwencja będzie użyta, 
oraz dołączony kosz to rys  sp o ­
rządzony  przez architekta  p o ­
w iatow ego, inspektora  p rz em y ­
słowego, lub inną o so b ę  godną  
zaufania.

Zbiórka książek dla kresów.
Koło warszaw skie T-wa S tra ­

ży Kresowej podniosło  myśl 
zorganizowania zbiórki książek 
polskich dla kresów wschodnich. 
Wyłoniono kom isję  organizacyj­
ną, k tóra  m a się zająć s tw o ­
rzeniem  Komitetu. Z ap ro jek to ­
wano, by w pracach  Komitetu 
wzięło udział jaknajszersze  g ro ­
no przedstawicieli instytucji n a ­
ukow ych i ośw iatow ych oraz 
szereg wybitniejszych działaczy 
społecznych.

Zbiórka w całej Polsce ma 
się odbyć w lu tym  roku przy­
szłego.
Ochrona granicy wschodniej.

Dla wydawania szybkich d e­
cyzji w spraw ach ochrony g ra­
nicy wschodniej, w gm achu 
Min. Spraw  W ew nętrznych  w 
W arszawie ustaw iony został 
apa ra t  te legraficzny Hughesa 
dla codziennych rozm ów  z W o­
jew odam i w Brześciu Lit., Tarno­
polu, Nowogródku i Lucku. 
Jed n o cześn ie  dla przesyłania 
telegrafem  term inow ym  ro z p o ­
rządzeń do  różnych punktów  
granicy wschodniej w urzędach 
pocztow o-telegraficznych: Rów­
ne, Brasław, Nieśwież, Luniniec, 
Sarny, S tołbce, Wilejka, Ostróg, 
Borszczów, Krzemieniec, Zbaraż, 
Skałat, Zaleszczyki i Husiatyn 
ustanow iona zosta ła  służba w 
dziale telegraficznym  w ciągu 
całej doby bez przerwy.

Dla straży pogranicznej w 
różnych punk tach  p rzys tąp iono  
do zbudow ania  narazie  ziem ia­
nek; część tych ro b ó t  w yko­
nyw a w ojsko inżynierskie.

Zaprow iantow ania  straży p o ­
granicznej pode jm uje  się inten- 
den tu ra  wojskowa. Szereg pun­
któw strażniczych będzie połą- 
łączony pom iędzy  so b ą  te le ­
fonem.

Pragnę b ra ł lekcje ŻT
s  k i e  g o .  O f e r t y  su b  „ K o n w e r s a c j a 11 
d o  A d m in is tra c j i  „ G ło s u  W o ł y ń s k i e g o 11.

3G

M U L E J I E J MIEJSKIE, W I E J S K I E ,  ^  

S Z K O L N E , R O L N I C Z E ,  

RZEMIEŚLNICZE, dla M Ł O ­
DZIEŻY, dla DZIECI i t. d.

„KSIEGARłUA POLSKA" T-wa Polskie) Macierzy Szkolnej w W arszawie, ol. W arecka 15.

ie
ORGANIZUJCIE: czytelnie, bibljoteki, kursy dla dorosłych, un iw ersy te ty  ludowe.

Jada jc ie  w skazów ek ; W arszaw a, Krakowskie Przedmieście 7, d i . 4 Biuro Zarzadu Głównego P. Ul. S.
O f e = = = nr======i   ■  , ------ r^ = « =  -_ , = „ = ^ | D
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U pow ażnione do parcelacji przez u łe  vny Urząd Ziemski ^

T O W A R Z Y S T W O

„ K O L O N I Z A T O R "
WARSZAWA, A leje  Jerozolim sk ie  33, m. 21. Tel. 243-70 

przeprowadza parcelacją m ajątków  ziemskich,  przyjmuje zlecen ia  kupna-sprzedaży  
posiad łości ziem skich w ca łości
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

Grodno, hotel  Europejski  28. Brześć n/B., Piot rowska 16. N ieśw ież—Zamek.

- — w —  c ~ 8~ 6 ° 4

a  cl.

Nervosan - Spiess
P o łą c z e n ie  zw iązków  m in e ra ln y c h  i ro ś l in n y ch  o  du że j  z a w a r to śc i  b ro m u ,  
s t o s o w a n y  p rz y :  e p i l e p s ja c h  i p rz y  c ie rp ie n ia c h  n e r w o w y c h  i u m y s ł o ­
wych, w k tó r y c h  chodzi  o  z m n ie js z e n ie  ch o ro b l iw e j  p o b u d l iw o śc i  m ó zg a .

Testosan - Spiess
W yciąg  z żyw ej  tk an k i  j ąd e r .  P r e p a r a t  s z e r o k o  s to s o w a n y  z am ia s t  
SPERM1NY do w e w n ą t rz ,  p rzy  n i e m o c y  p łc iow ej ,  h is terj i ,  n e u ra s te n j i ,  t a ń e u  
św. Wita, p a d a c z c e ,  d rż ąc zc e ,  u w iąd z ie  rdzen ia ,  u w ią d ze  s t a rc z y m ,  gruźlicy,  
w y c z e rp a n ia c h  f izycznych ,  n e rw o w y c h  i u m y s ło w y c h ,  b łędn icy  i anem ji .

Phosphit-Spiess
K A P S U Ł K I  . . P R O S Z E K

O rg a n icz n y  zw iąz ek  p h o s f o r u  o t r z y m y w a n y  z n a s io n  o le is ty c h ,  s t o s o w a n y  
p rz y :  z o łzach ,  gruź licy ,  n ie d o k rw is to śc i ,  c h o r o b ie  a n g ie lsk ie j ,  c ie rp ie n iac h  
n e rw o w y c h ,  h is te r j i ,  b e z s e n n o ś c i ,  w y c z e rp a n iu  f i z y c zn e m  i u m y s ło w e m ,  

.'. c iąży i w o k r e s i e  k a rm ien ia .  .'. .*. .'. .'. .'.

Tolusan-Spiess
T a b l e t k i  od  kasz lu ,  s t o s o w a n e  p rzy  z a p a le n iu  osk rze l i ,  t c h a w ic y  i t. p.

o .

z fabryk firmy: KAST & EHINGER
STUTTGART i WIEDEŃ  -

dostarcza ze składu kom isowego w Krakowie firma
R. ALEKSANDROWICZ, fabryczny skład papieru

KRAKÓW, Basztowa 11, Tel. 311. 114—2—2

z o s ta ła  u m o w a  n a  dz ie r ­
ż a w ę  ziemi u p. Z a jkow -  

sk ie g o  p rz e z  E fim a Fil ipczuka. Z n a ­
la z c ę  u p r a s z a  s ię  o  z w ro t  p o d  a d r e ­
se m :  Luck ,  W ólka ,  ul. L w o w sk a  N° 1.

125— 1— 1

z o s t a ł o  za św iad c ze n ie ,  
w y d a n e  p rz ez  s t a r o s t w o  

R ó w ień sk ie  na  imię  J a k ó b a  G ro m a-  
d e c k ie g o  za  N° 431. 124— 1— 1

z o s ta ła  le g i ty m a c ja  w y d a ­
na p rz e z  K o m e n d ę  Policj i 

w L u ck u  na  im ię  K a q a n a  Bera .
126— 1— 1

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  170 m k. ,  k w a r t a l n i e  500  m k.,  n u m e r  p o j e d y n c z y  50 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r i e d  t e k s t e m :  c e l a  S t r o m c a  30 .000 m k ..  p ó l .  s t r o n .  15.030 m k „  t r z e c i e  c z ę ś ć  s t r o n .  10.000 m k .,  ć w i e r ć  s t r o n .  7 .500 m k..

ó s e m k a  3 .750  m k. .  s l e s n a s t k a  1.875 m k .;  p o  t e k ś c i e :  c a l a  s t r o n i c a  15.000 m k .,  p ó l  s t r o n .  7 .500 m k .,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  5.000  m k . .  c w t e r c  s t r o n .
3 .750 m k.,  ó s e m k a  1 .8 /5  m k .,  s z e s » a s t k a  940 mk.;  w  - t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  45 .000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  22 .500  m k. i t .  d.  o d p o w i e d n i o .

D l a  l ir m  c u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e d ­
n i e g o  z a w i a d o m i e n i a .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 mk. o d  k a ż d e g o  w y r a z u .

D r u k i e n r  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  n a  W o ł y n i u  ( „ P o l d r u k * * ) .

R e d a k to r -W y d a w c a  K arol W aligórski. i


